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Wydanie poranne 


Przedpłata 


na „Głos Naredu* wynosi 
aa prowincji: miesięcznie 
kor. 270. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie: 10 
koron. W innych państwach 
kwartalnie koron 13 —. 


Numer pojedynczy zwykły 


ilustro- 
wany 16 h. 


Ogłoszenia (inseraty) przyjmuje upoważniony przedsiębiorca tego działu p. Włedzimierz Stryckarski w biurze inseratowym „Głosu Narodu“ róg ul. św. Krzyża i Mikołajskiej 1. 7 
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mekrologi ete. wiersz 80 hal. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje wa Lwowie 3. Sokołowaki, pasaż Hansmanna, w Wiedniu Haasenstein & Vogler (także w Hamburgu, Frankfarein 
nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wrocławiu). — M. Opelik, R. Moose, M. Dukes, H. Schalek, w Paryżu C. Adam rue de Varenne 88. 
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Rok XL 


polityka i uczucia. 


Polemika o gimnasjum ruskie w Stanisławo- 


Radość z cudzej szkody. 


Obawy Mikołaja II. — Prawdziwe pobudki, x powo- 
an których Mikołaj II nie pojechał do Rzymu. — 


wie toczy się dalej w prarie, a jak nam dono- | Radość Austrji. — Niebezpieczeństwo przymierza ro- 


szą ze Lwowa, daje powód do różnych zakuliso- 
wych kombinacyj, przyczem koła rządowe pra- 
gna wywrzeć nacisk na korzyść Rusinów. Przy- 


sy jako: włoskiego. 


Nasz korespondent wiedeński (Mm.) pisze : 
Cesarz rosyjski, Mikołaj II., nie powinien 


patzczenie to potwierdzają najświeższe umizgi | podróżować zagranicą. Przygotowania policyjne, 


polityków ruskich do żydów, liberałów i rządu. 
Chcemy wierzyć, że te wpływy nie będą decy- 
dować o postanowieniu Sejmu, że posłowie pol 
sey przystąpią do głosowania z całą świadomo- 
ścią tej sprawy i poczuciem swej narodowej od- 
powiedzialności. 


Zapatrywania poszezególnych grup sejmowych | 


nie 3ą jeszcze ensne, tylko z artykułu „Czasu“, 
poświęconego gimnazjum stanisławowskiemu, — 
wnioskować można, ż6 stronnictwo krakowskie, 
tak zwani stańczycy, są za założeniem szkoły 
ruskiej. W artykule tym, bardzo dyplomatycznym, 
pełnym zastrzeżeń, ale także pełnym  sofisterji, 
wzywa „Czas* większość sejmową, aby „opano- 
wała rozumem politycznym swoje i społeczeń- 
stwa polskiego uczncia*. Jest to oczywiście tro- 
chę tylko przysłonięta rada, aby głosować za 
gimnazjnm, narzuconem przez rząd. Nie wiemy 
oczywiście jak Sejm postąpi, ale to pewna, że 
nikt nie wykazał pozytywnie niezbędności pro- 
jektowanej szkoły ruskiej, podczas gdy niesły- 
chane przepełnienie polskich gimnazjów jest 
wprost przerażające. — Powtóre zachowanie się 
rządu w tej całej sprawie było padswyczaj dwu- 
snaczne i dla powagi i godności Sejmu ubliża- 
jące: a po trzecie postępowanie Rusinów, ich 
antypolska zaciekłośli! ich kokietowanie ze wszy- 
stkimi wrogami Polaków, a wresscie dotychoxa- 
sowe rezultaty pedagogiczno-moralne ruskich gi- 
mnazjów, nie dają żadnej zachęty do mnożsnia 
tych zakładów. 

Bądź co bądź sałatwić naieży tę sprawę beż 
fałszywego sentymentalizmu, ale też bez niepo- 
traebnych uprzedzeń, aw każdym razie ze ścisłem 
u 


wsględnieniem narodowej godności i narodo- 
wych interesów. 


a e a 
Nieprzyzwoita walka, 

Zabolało socjałstów, żeśmy im przypomnieli 
tak niedawną, a tak śńwisłą ich przyjażń z księ- 
daem Stojałowskim. „Naprzód* rsnca się s tego 
powodu na nas w swym znanym stylu i se swy- 
kłew! insynuacjami. Na fałsze i potwarse nie 
będziemy odpowiadać. Przeszłości ka. Stojałow- 
skiego nie bronimy, — przeciwnie sasnaczyliśmy 
s naciskiem, że działalność jego była bardzo szko- 
dliwa dla kraju i społeczeństwa; zaś o pisaniu ko- 
respondencyj do „Warszawskiego Dniewnika*, 
żaden Polak nie może mieć dwóch sdań. Był 
te paostęnek godny potępienia bes zastrzeżeń. 

Nie wynika jednak stąd, abyśmy nagonkę 
urządzoną przez socjalistów na ks. Stojałowskie- 
go uważali za słuszną i przyzwoitą. Wypoliczko- 
wanie kapłana katolickiego na miejscu publi- 
esnem, uważamy sa czyn niegodsiwy i banie- 
dny. Tak walczą nie ludzie zasad, ale uliesnicy, 
1 eokolwiek sawinił ks. Stojałowski, nikt nie ma 
prawa xnieważać go w sposób tak podstępny 
i tak dotkiiwy. 

Dziennik soejsiistyczny, nazywa sas orga- 
nem księdza Stejałowskiego, — śmiesmy i nie- 
Qvrzórzhny zarzut nie potrzebuje odparcia; z da- 
leko większą słasznością moglibyśmy nazwać 
„Naprzód* organom hakatystów. 


jakie musi robić państwo, które chce on odwie- 
dzić, — te przygotowania kompromitują jego ca- 
rowładztwo. W Wiedniu uruchomiono formalnie 
armję całą, by zabezpieczyć Mikołaja II. przed 
ciekawością przechodniów ujicznych. Z Darm- 
sztadtn szwagier Mikołaja II. kazał wydalić przed 
jego przyjazdem większość młodzieży, poddanych 
rosyjskich, studjujących na politechnice tam- 
tejszej. 

Najbardziej znamiennym jest fakt, iż do 
Włoch Mikołaj II. nię pojedzie tylko dlatego, 
że prezes ministrów włoskich Zanardelli, wzbra- 
niał się wsadzić do e na czas pobytu Miko- 
laja IT. w granicach Włoch, szereg tych ludet, 
których uwięzienia, j „niebespiecznych*, do- 
magał się Łopuchin, ugezelnik policji tajnej po- 
litycznej rosyjskiej. W: umyśle takiego Europej- 
czyka, jak stary Zansrdelli, nie mogło się po- 
mieścić choćby tylko prsypussczenie, że wolno 
wsadzać za kraty kogoś bez winy i sąda, ot, 
tak dla kaprysu policji. Policjant rosyjski Ło- 
puchin, mowu nie umiał pojąć, jak moża admi- 
nistracja wahać się chottiy thwiię s zapskowa- 
niem do kozy ludsi „źłe miyżłących”, skoro ifxie 
o uratowanie cara od silnego zdenerwowania. 
W tym też duchu wysłał raport do Darmstadtu. 
Następstwem raportu rekuza Mikołaja II. pod 
adresem króla włoskiego. 

Świat polityczny włoski i prasa włoska nie 
mają pojęcia o stosunkach w Rosji. Nawet naj- 
tali publicyści włoscy nie wiedzą nie, 
albo bardzo mało, o sasadach besprawia i gwal- 
tu, na jakich się opiera absolutyzm w Rosji. 

Dlatego też jest im obecnie niezmiernie tru- 
dno ocenić tudzież rozumieć prawdziwe pobudki, 
które skłoniły cesarza roryjskiego do saniecha- 
nia podróży rzymskiej. A nie umiejąc zrozumieć 
pobudek istotnych, purzesają się na tworzenie 
kombipacyj fałszywych. I tak oskarżają Austrję, 
że to oha umiała namówić cesarza rosyjskiego 
w Wiednia i w Miirzsteg, by zaniechał podróży 
d yła ji austrjackiej — pi iej alb 

acji austrjackiej — piszą mniej albo 
więcej wyrsżnie rozmaite dzienniki włoskie — 
było ogromni6 nie na rękę sbliżenie się Włoch 
do Rosji. Nie spoesęła zatem tak długo, dopóki 
nie podsadziła miny prochowej pod serdeczne 
stosunki rosyjsko-włoskie, Owa miną jest odwo- 
łanie podróży Mikołaja II do Reyma. 

Owe skargi Włochów, podnoszone przeciwko 
dyplomacji austro-węgierskiej, potwierdza nieste- 
ty prasa wiedeńska arcyniexręcznem szachowa- 
niem. Nie umie ona ukryć żywego zadowolenia 
s przygody, która spotkała Włochy w jej salo- 
tach, podejmowanych posa obrębem trójprzymie- 
Tsa. — 

Z napięcia owego zadowolenia Włosi mogą 

bornie odczytsć, jakiemi obawami zbliżenie 

łoch ku Rosji przejmowało dyplomscją austrja- 
eką. Ta ostatnia w razie takiego serdecznego 
sbliżenia musiałaby się przygotować, iż w pe- 
wnych warunkach, np. w razie starela o wpływ 
na Bałkanach mogłaby się powtórzyć sytuacja s 
1866 r. Tylko tym rarem, zamiast Prus, od pół- 
nocy wystąpiłaby Rosja, podczas, gdy na połu- 
dniu po dawnemu wyciągnęłyby miecz s pochwy 
Włochy. Te ostatnie zresztą mogłyby liczyć i 
liczyły nawet w epoce pokojowej, bez rozlewu 
krwi na popieranie przes Rosję ieh aspiracyj bał- 
kańskich. 


Dypiomacja rosyjska mogłaby w Albanji 
1 w Macedonji paraliżować wpływ konsulów au- 


strjackich, wysuwając na czoło Włochów. W wal- 
ce z Austrją o morze Adrjatyckie, w walce, któ- 
ra się zarysowuje coraz wyraźniej, Włochy były 
pewne, że znajdą w Rosji, jeżeli nie sprzymie- 
rzeńca, to życziiwego przyjaciela. O podjęciu 
tradycyj i celów dawnej polityki weneckiej mło- 
de Królestwo włoskie nie może marzyć, dopóki 
nie znajdzie pomocy ze strony Rosji, która mo- 
że mu torować drogi w Grecji, na Archipelagu 
i na wodach tureckich. 

Rachowano się już z tem wszystkiem w Wie- 
dnia. Kto wie, czy hr. Gołuchowski nie badał 
w Miirzsteg delikatnie hr. Lamasdorffa pod tym 
względem, czy nie prosił o wyjaśnienie, jakiej 
natury jest stosanek rosyjsko-włoski, zwyczajna, 
zdawkowa przyjaźń, albo przymierze, oparte na 
traktacie spisanym ? 

Radość prasy wiedeńskiej poucza, iż nagle 
wszystkie te wątpliwości, domysły, obawy zni- 
knęły. Odwołanie podróży Mikołaja II do Rzy- 
mu, rozdrażnienie, jakie z tego powodu musi za- 
panować zarówno w sferach politycznych rosyj- 
skich, jak i włoskich, pokrzyżowanie rachub wło- 
skich, zamęt, jaki z tego powodu zapanuje na 
czas dłuższy w życin pariamentarnem włoskiem, 
wszystko to wystarcza, by sprawić dyplomację 
austrjacką w dobry humor. Pytanie przecież, 
czy jest rzeczą pożyteczną i rossądną pokazy- 
wać jeszcze ów dobry humor. Fakt, iż prasa 
włoska wietrzy tutaj intrygę austrjacką, wska- 
zuje niby barometr na burzę. Stosunki międsy 
Austrją i Włochami jeszeze bardsiej się popsują. 
Włosi też nabiorą przekonania, że Anatro-Wę- 
gry w samej rzeczy boją się przyjaźni rosyjsko- 
włoskiej i dołożą wszelkich starań, by sa każdą 
cenę doprowadzić taki sojusz antyaustrjacki. Re- 
sj& przyjmie chętnie jednego sojusznika więcej, 
wobec którego nie zaciągnie zobowiąsań, a wy- 
nagrodzi ewentualnie cudzym kosstem. Tanio 
i wygodnie! 


Z walk kresowych. 


Panu Domiewi, burmistrzowi miasta Cie- 
szyna, do pamiętnika. 
CIESZYN 11 października. 


Gimnazjum polskie zostało nareszcie po wie- 
lu ofiarach całego społeczeństwa polskiego, po 
licznych zabiegach i trudach działaczy-patrjotów, 
a jeszcze lieznicjszych ssykanach władz śląskich, 
upaństwowione. Przez całych 8 lat istnienia 
tego jedynego polskiego sakładu na Śląską austr. 
walczyli tak zwani „liberałni* Niemey oteszyń- 
acy, śląscy i austrjaccy namiętnie wszelką mo- 
żliwą bronią nie przebierając wcale w środkach 
przeciw gimnazjum, na które ani centa nie sa- 
płacili, gdyż ntrzymywało je całe społeczeństwo 
polskie swym krwawo zapracowanym groszem. 
Uważając założenie gimnazjum w Cieszynie za 
inwazję „barbarzyńców* w święte „germańskie 
gaje“ wylewali od czasu do czasu jad ssaiań- 
skiej nienawiści, fałszu i perfidji, to przez usta 
posła Demla w parlamencie wiedeńskim, to w 
cieszyńskiej żydowsko-liberalnej „Silesii* na zę- 
kład, jego założycieli, na „Macierz sskolną* a 
szczególnie na ks. prof. Liondzina. Osoba księdza 
Londzina już dłatszy ezas zajmuje fantazję pru- 
saka, redaktora „Silesii*, 

Ostatni raz odezwała się ta gadzina liberalno- 
„postępowa* s okasji pierwszej polskiej wystawy 
ludosnawczej, która dzięki długoletniej niestru- 
dsonej pracy ks. Londzsina, s erajnc skrzętnie 
i umiejętnie sabyćki przeszłości, świetnie Wy- 
padła. Było widocznem, że mimo ogromnych 
wpływów w Wiedniu, a mianowicie w Opawie,. 
usuwa się grunt pod nogami śląskich stydziałych 
„liberałów*, którzy przez długie latn dzięki nie- 
sprawiedliwej ordynacji, wyborczej do Rady pañ- 
stwa, a szczególnie na Sejm śląski żelazną ręką 
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brutalnej przemocy niepodzielną aż do ostatnich 
prawie lat dzierżyli władzę nad dobrym, ale 
zbyt powolnym, potulnym i nieuświadomionym 
Indem śląskim. A oto w ostatnich latach poka- 
zało się, jak czezym i nieprawdziwym jest fra- 
zes o rzekomej wyższości niemieckiej knltury, 
nie za pomocą pieniędzy, bo ich nie posiadamy, 
ani wpływn, bo go nie mamy, ale cichą, konse- 
kwentuą mrówczą pracą. 

Widział lad pierwszych maturzystów polskie- 
go gimnazjnm, którzy w swoim ojczystym języ- 
ku ukończyli studjnm hnmanistyczne, ucząc się 
rówuocześnie języka i literatury niemieckiej, — 
widział lad na wystawie etnograficznej nader 
liczne zabytki przeszłości, poznał swą śląską do- 
niosłą kulturę, którą sobie sam przez szereg lat 
własnym geniuszem narodowym wyrobił, widział 
to wszystko i przekonał się, że nie potrzebuje- 
my od Niemców zapożyczać knltury, bo mamy 
własną, bo myśmy tubyl'ami na Śląska. A to 
znów ten ks. Londzin! Gdy po śmierci ś. p. ks. 
Świeżego ofiarował komitet centralny mandat na 
sejm ślązki ks. Loudzinowi, zmobilizowali Niem- 
cy cieszyńscy i całego Sląska całą swą armję. 
Wspomnieć nie zaszkodzi, że wówczas sam De- 
mel po polsku namawiał wyborców, by nie da- 
wali swych głosów ks. Londzinow*, nie zaszko 
dzi | uvlicznie napiętnować postępowanie komory 
arci księciu Fryderyka i cevtralnej dyrekcji hr. 
Laris hu w Karwinie. Wówczss to z zamku cie- 
szyńskiego i karwińskiego wrzucono hasło w lud: 
wybierajcie kogokolwiek, nawet socjalistę, tylko 
nie ks. Londzina. I gorączkowo pracowały tele- 
fony w Cieszynie i Karwinie, nakazując każdemu 
hrabiowskiemn i areyksiążęcemn nrzędnikowi sta- 
ruć się wszelkinu możliwymi środkami obalić 
zuiciunidzunego kapłana. A trzeba znać ogro- 
mne wpływy arcyksiążęcych i hrabiowskich u- 
rzędników. Wszystko znakomicie przygotowane i 
wszystkie nitki w ręku Niemców; ks. Londzin 
przepadł mniejszością 14 tylko głosów, lecz nie 
z powodu tej agitacji Niemców, którym słnżyła 
komora austrjackiego arcyksięcia i śląskiego mar- 
szałka, (ci pow nni być objektywni) lecz tylko 
dzięki zdradzie Czechów i kilku ewangelików 
karwińczyków. Jedno się przynajmniej po części 
udało, więc postąpić o krok naprzód. Wyczeki- 
wali Niemey postępowcy stosownej chwili, aby 
zupełnie dobić, usanąć ks. Londzina z Cieszyna. 

Z dniem 1 września miano gimnazjum upań:- 
śtwowić; bo teraz pomyślał p. Demel „hejże na 
Soplicę*, nuże teraz działać! Wiedział p. De- 
mel, to pewnie pouczył go o tem superinteudent 
dr Haase, ongi wpływowy, obecnie już wiekiem 
i chorobą złamany liberał-niemiecki, że w Wie- 
dnia dzięki usiłowaniom Koła polskiego, które 
rzetwywiście gorąco opiekowało się gimnazjum 
polskiem i nie spuszczało upaństwowienia z oka, 
dosyć objektywne w tej sprawie zajmują stano- 
wisko, ale wiedział równocześnie, że Rada szkoł- 


„GŁOS NARODU* 


na w Opawie bezustanku zakład szykanowała i 
gdzie tylko mogła czyniła tradności. Więc nuże 
wszystko do Opawy. I mczynił rudobrody mo- 
żnowładea Cieszyna Demel II eo posadził p. 
Haase. P. Demel może był i jest tak naiwny 
mniemając, że nie wiemy, iż razem z całym po- 
stępowo-liberalnym wydziałem miasta Cieszyna 
wystosował list do rady szkolnej krajowej do 
Opawy, w którym uroczyście protestował prze- 
ciw nominacji ks. Londzina na profesvra religji 
przy gimnazjam nolskiem w Cieszynie. To kwa- 
šne jabłko, upaństwowienie gimnazjam — tak 
oświadczył — jakoś zjemy, ale pod warnnkiem, 
że rząd nie zatwierdzi ks. Londzina. Niech so- 
A będzie katechetą kto chce, byle nie ks. Lon- 
zin. 

Ale tym razem się radobrody Demel II razem 
z czerwonolicym lab lepiej czerwononosym ko- 
miniarzem Paskiem, arcypoważnym Bastą i bom- 
boniarzem B>rnadzikiem (to radcy miasta) jakoś 
omylił, Ks. kariynał dr Kopp zatwierdził lub 
raczej zamianował ks. Londzina nauczycielem 
religji w gimnazjnm polskiem w Cieszynie. 

Nie udała się sztuczka Demlowi. Myślał De- 
mel, że jego lisie postępowanie, zasłonięte we- 
lonem poufności, nie wyjdzie na jaw, lecz grua- 
bo się pomylił. Wiemy wszystko o p. Demlu; zna- 
ne nam są dawniejsze pełne kłamstwa, niepraw- 
dy i obłady, denuncjacje na zasłażonego ks. 
Londzina u władzy dachownej i świeckiej; wie- 
my, żeś możnowładco z łaski żydów cieszyńskich 
wydał organom policyjnym rozkaz, by śledzili 
ks. Londzina na każdym kroku, by nareszcie 
choć drobnostkę jaką wykryć — wszystko na- 
daremne. Więc — napisać list do Opawy, to 
rzecz nie trudna, wszak tam — tak pomyślał 
Demel — zasiadają „uasi“ ludzie, a prawdopo- 
dobnie lub pewnie ten uroczysty protest pożąda- 
ny odniesie skutek. Ale panie Demel, to jest obłu- 
da! Udawać postępowanie, wolnomyślnego libera- 
ła, wszędzie mówić, gadać, gderać, pisać o to- 
lerancji względem wszystkich wyznań i narodo: 


wości a inaczej, wprost przeciwnie postępować. | 


Hańba ! Hańba i słnszne oburzenie sobie i „czy: 
sto germańskiemu wydziałowi Cieszyna, w któ- 
rym zasiadają Niemcy z pod Berlina, jak o tem 
świadczą ich czysto niemieckie imiona: Bakow- 
ski, Pasek, Cieśla, Gabryś, Gazda, Kalina, Klu- 
cki, Mendel, Prochaska, Tront (po polsku pisze 
się trąd) Wojnar i t. d. o 

Czemu Demeli cały wydział tak okropnie uwziął 
się na ks. Londzina? jedynie dlatego, że nie 
jest un tchórzem, ani renegatem, ale charakte- 
rem, mężem pracy sumiennej, mrówczej nieustan- 
nej, jako kapłan i ębywatel. 

Demel i liberałowie cieszyńscy szczególną 
cznją słabość i sympatję do e. k. zdrajców. Przy- 
pominamy tylko — może p. Demlowi będzie to 
nieprzyjemnem— dyrektora szkoły realnej Janusch- 
kego, zapamiętałego pangermana, który był zwo- 
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lennikiem zdrajcy Schónerera. Gdy ten Jann- 
szke zasłnżony koło niemczyzny w Cieszynie stał 
się dyrektorem lI szkoły realnej w Wiedniu, że- 
gnali go ze łzami w oczach, im był ua rękę, bo 
w ich celu uprawiał politykę wszechniemiecką 
na c. k. szkole reslnej w Cieszynie dręczące i 
szykanując Polaków w niesłychany sposób. Urzą- 
dzili mu Niemey cieszyńscy wieczorek pożegnal- 
ny i z tego wieczorkn wysłali telegram hołdo- 
wniczy do Schónerera. 

A cóż to zresztą p. Demla obchodzi, kto bę- 
dzie, lnb jest profesorem przy gimnazjum pol- 
skiem w Cieszynie, a szezegó.nie profesorem re- 
ligii? Ne sator ultra crepidam! To jest rzeczą 
ordynarjatu, biskupa, władzy kościelnej w poro- 
zumieniu z mieisterstwem oświaty, względnie 
Rady s:kolnej krajowej w Opawie. Po cóż się 
p. Demel wtrąca do nie swoich rzeczy? Niech 
on się stara by dłag Cieszyna 7-miljonowy za- 
płacić, który podczas jego nreędowania powstał. 

Protest swój wnieśli Demel i towarzysze po 
cichu, potajemnie, jakby się wstydzili swego po- 
stępowania. Widocznie boją się publicznaj kom- 
promitacji. Bo ta klika już nawet w Cieszynie 
wśród uczciwych Niemców niema oparcia. Tyl- 
ko wszechniemey najgorszego gatunku utrzymu- 
ją z nią stosunki; bo rzecz to wiadoma, że im 
i Demlowi nie o kniturę chodzi, ale o hegemo- 
nję niemiecką. Czują oni, że lnd śląski obudził 
się z dłngiego uśpienia, zrzuca z siebie jarzmo 
germańskie, a sztaczna przewaga niemiecka nie 
długo trwa. 

Hine lacrimae rerum. Tyle tymczasem do 
wiadomości pablicznej. 


Socjalizm w Wkupob, 


Ponowna przegrana P. P. S. 


Jako echo kongresu niemieckiej socjalnej de- 
mokracji w Dreźnie — uważać należy zgroma- 
dzenie tak zw.: „socyalno-demokratycznego To- 
warzystwa wyborczego poznańskiego“ odbyte o- 
negdaj w Poznaniu, które potwierdziło nie po 
raz pierwszy, to o czem niejednokrotnie pisali- 
śmy: że tak zw.: „polska partja socyalistyczna* 
„in puncto“ swych odrębnych interesów narodo- 
wościowych, swej w ogóle skromnie manifesto- 
wanej polskości — żadną miarą liczyć nie 
może na uznauie niemieckiej partji socjalisty- 
cznej! To „Towarzystwo soc. wyborcze”, „ Wahl- 
verein“ pozostające pod wpływem znanej pogrom- 
czyni socjalistów polskich Róży Luksemburgowej. 
która, dla tem łatwiejszego zwalczania „poloni- 
zmn* w P. P. S. — nazywa siebie jakby na szy= 
derstwo, „Polką* — wyraził przez usta zniem- 
czonego Polaka tow. Gogowskiego — nastę- 


POTOMEK WALLENSTEINA 


(sceny z życia finansiery) 


przez 


WERYTUSA. 
(Ciąg dalszy). 


— Rozumiem, że nagła wiadomość wstrzą- 
snęła panem... a raczej tobą... bo nie mogę prze- 
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cież mego siostrzeńca panem nazywać... Ale za- 


panuj nad sobą... Zastanówmy się teraz nad ca- 
łą sytnacją.. Wiem, jak jesteś zacny, szlache- 
tny, więc ni na chwilę nie powątpiewam, że co 
do Izi... Ależ tak, chyba o podobnei potworności 
jak poślubienie siostry, nie myślisz ? 

Stanisław zdawał się nie uważać na papla- 
ninę Gedrusowej. To o czem się dowiedział, wy- 
wołało tyle rozmaitych uczuć i myśli, iż gda- 
wało się, że mu one rozsadzą głowę. Instyn- 
ktownie pragnał sam pozostać, ochłonąć, wszyst- 
ko rozważyć, a później coś postanowić. 

Pochwycił tedy kapelusz i rzekł: 

— Przepraszam panią, muszę wyjść na po- 
wietrze... Za godzinę, za dwie... sam nie wiem, 
kiedy... przyjdę... Proszę mi darować... Ja nie- 
długo powrócę... 

— A to go wzięło — szepnęła Gedrasowa, 
gdy Stanisław był już w przedpokoia. 

— Sądzę, że radykalnie poskutkuje i nie bę- 
dzie „madame* Kon, z domu księżniczka Dobro- 
mirska — dodała z piekielnym uśmieszkiem, 
chowając do szufiady binrka pożółkły list, który 
przed chwilą wywołał tyle piorunujący efekt. 

Tymczasem wychodzącego na ulicę Stanisła- 
wa powstrzymuje w samej bramie jakaś osoba 
i mówi zdyszanym głosem: 

— Jestem Malwina, widział mnie pan u Izi... 
Wszystko słyszałam i jestem pewna, że to czar- 
na intryga... Głedrusowa majster w wymyślaniu 
rozmaitych sztuk... Niech pan ją poprosi o inne 
listy ojca Izi i porówna z tym, który ci prze- 


czytała... Muszę wracać, żeby nie powzięła ja- 
kich podejrzeń... Później się rozmówimy... Je- 
stem przekonana, że stara intrygantka wszystko 
wymyśliła... 

Zanim Stanisław zdążył coś odpowiedzieć, 
jaż Malwiny, nie było. Zbiegłszy knehennemi 
schodami, pośpiesznie wróciła, właśnie w samą 
porę. 

Gedrusowa stała w progu, pytając : 

— A ty gdzieś wychodziła ? 

— Nigdzie, wyjrzałam tylko, czy Marysia nie 
wraca. Posłałam ją po antypirynę, głowa mi pẹ- 
ka z bón, a ta nieznośna siedzi i siedzi... 

Gedrnsowa nie miała czasu na dłuższe wy- 
pytywanie, rozległ się bowiem dzwonek, poszła 
więc sama drzwi otworzyć. 

— (o, już z powrotem? — zawołała, widząc 
przed sobą Stanisława. 

— Muszę się z panią bezżwłocznie rozmó- 
wić — rzekł spokojnie i wszedł za Gedrusową 
do salonu. 


— Domyślam się, jak cierpisz .— patetycz-, 


nie nadmieniła. 
— Wszak pani ma i inne listy po swoim 
nieboszczyku bracie ? 


— Naturalnie że mam... Ach! roznmiem, nie- 
dowierzasz mi... może posądzasz o mistyfikację... 
Pozwalam się obrazić, ale w tak niezwykłej sy- 
tnacji... Oto są... Proszę cię... To dla mnie naj- 
droższa spnścizna po biednym Jauln... No oczy- 
wiście prócz Izi i ciebie, ciebie, drogi siostrzeń- 
CZ... 

Stanisław jakby nie słyszał tych czułości, 
począł z wielką nwagą rozglądać się w poda: 
nych mu listach, 

Gedrusowa nie z fizyognomji jego nie mogła 
wyczytać, lecz tak rozmyślała : 

— Ostrożny jegomość, stanowczo mi niedo- 
wierza, ale teraz się npewni, bo „la cłosse etait 
correctement arange*. 

Żaniepokoiła się jednakże, gdy Stanisław po 
rozejrzenin się w listach, zamiast je zwrócić, 
schował do kieszeni. 


— Przepraszam, ale to moja własność — 
rzekła głosem nieco podrażnionym. 

— Niezaprzeczam, muszą jednak na pewien 
czas pozostać u mnie w depozycie. 

— Cóż zamierzasz czynić? Nie wątpię, że 
jako człowiek honoru... i 

— Och pani, przedewszystkiem w moim wła- 
snym interesie leży nie nadawać rozgłosu temu 
wszystkiemu. Ale to rzecz niezawodna, że upew- 
nionym grantownie być muszę i... będę. 

— W jaki sposób ? 
< — Dowiesz się pani we właściwym czasie... 

Gedrusowa, mimo zdumiewającej efronterji, 
streciła zwykły swój rezon, gdy zaś Stanisław 
wciąż sztywny, był już za drzwiami, wyszeptała 
z trwogą: 

— (o on zamierza? Czy abym nie zapom- 
niała o jakim drobiazga? Wszystkom przewi- 
działa, a jednak... 


XV. 


— Mieciu, kawa stygnie, a ty czytasz i' 


czytasz. 

— Proszę mi nie przeszkadzać. 

— Cóż tak w Monitorze ciekawego ; 

— Zaraz ci powiem, niech tylko skończę. 

— A kawa do reszty ostygnie. 

— Moja Horciu, co znaczy kawa wobec Pa- 
ragwaju. ] 

-— Nasz Monitor pisze o Paragwaju. 

— Zamieszeza oryginalny interwiew swego 
współpracownika z osobą, która lat kilkanaście 
w stolicy Paragwajskiej Assuncion, bawiła. Po- 
słnchaj tylko, Horciu, co ten Paragwajczyk P0- 
wiada o tamtejszym klimacie: „Upały są najstl- 
niejsze w Grudnin, stycznin i lutym..." 

— Chyba mrozy? 

— On przecież lepiej wie od ciebie, kiedy 
tam są npały. 

— Mieciu, a możebyśmy na przyssłą zimę 
pojechali... 


(Ciąg dalszy nastąpi). 
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pującą apostrofę pod adresem polskiej partji so- 
ejalistycznej. 

„Widzimy obecnie i widzieliśmy przy wybo- 
rach, że mimo agitacji związkowej (n. b. niemie- 
ckiej) i politycznej (n. b. niemieckiej) — masy 
robotnicze w Poznaniu nie zostały zdobyte dla 
socjalnej demokracji... Robotnicy polscy, którzy 
bili nam brawo i przyjmowali z zapałem nasze 
mowy na zebraniach związkowych, pozostali je- 
dnak przy kandydatach polskich! Z tego punkta 
widzenia musimy rozwinąć naszą robo- 
tę agitacyjną, która prowadzona być musi 
tak samo, jak winnych stronach nie- 
mieckich!* 

Tak też uczynił kongres drezdeński, uznając 
stanowisko zarządu niemieckiej partji soe., który, 
jak wiadomo, zerwał stosunki z „polską partją 
socjalistyczną *. 

„W sprawie polskiej powziął drezdeń- 
ski kongres — mówił w dalszym ciągu zniem- 
czony tow. Gogowski — słuszną uchwałę, 
zgadzając się na wniosek Róży Luksembnrg ! 
(O wniosku tym pisaliśmy w artykule „Hakatyzm 
socjalistów*. Przyp. Red.) Towarzysze zorgani- 
zowani w „Towarzystwo wyborcze* przynależą 
do ogólnej organizacji Niemiec.“ 

I na nic się przydały uwagi tow. Śremskiego, 
że wniosek Róży Luksembnrg przyczyni: się do 
tego, by wywołać nowe spory — że „my“ (tow. 
pol.) chcemy, aby spory te znikły raz na zaw- 
sze... Dopóki będziemy ciągle pod kuratelą, 
nie może być mowy o znaczniejszych rezulta- 
tach — prawił tow Śremski... 

A zniemezony tow. Grogowski ironicznie ode- 
zwał się na to: 

„Nie wiem, czy ci towarzysze eo kwestję tę 
znowu poruszają, zrobili przez to przyjemność 
polskiej partji socjalistycznej. Tymczasem 
musimy się stosować do uchwał kon- 
gresu drezdeńskiego!* A uchwała ta 
brzmi: „nad tak zwaną „kwestją polską* prze- 
chodzi się do porządku dziennego*! 

I znowu powstał tow. Hasse z Katowie i 
chciał wyjaśnić, że program erfureki najwyra- 
Źniej zastrzega „walkę o ekonomiczne, polity- 
czne i kulturalne interesy polskich klas pracują- 
cych“, że przeto „każda partja socjalistyczna da- 
nego narodn ma obowiązek bronić swych praw“, 
ale mu przewodniczący przerwał żądając „by nie 
mówił o programie polskiej partji soe., lecz o 
uchwałach kongresu drezdeńskiego. 

I tak na każdym punkcie, wszędzie gdzie 
chodziło o manifestację jakichś „odrębnych pol- 
skich interesów“, „polscy towarzysze“ otrzymy- 
wali kubeł zimnej wody na głowę... 

Socjaliści niemiecey zamanifestowali silnie, 
że nie uznają odrębnego polskiego socjalizmu, 
a socjalizm w Niemczech może być tylko nie- 
mieckim. 

Osławiona „solidarność międzynarodowa* so- 
cejalistów niemieckich, na punkcie ehoćby naj- 
skromniejszej polskości, zawsze pryska i Róża 
Luksemburg zawsze liczyć może na sukces w 
zwalczaniu połonizmu, choćby tak wielce nad- 
wyrężonego, jak w uczuciach „polskiej partji 
socjalistycznej“. 

I niemoże być inaczej... Poszczególne intere- 
sy narodowościowe, w ścisłym tego słowa zna- 
czeniu, choćby najskromniejsze, nie mogą się 
mieścić wygodnie w socjalizmie międzynarodowym, 
a przeto i socjalizm polski borykający się pod 
zaborem pruskim, jest poprostu utopją. 


Teatr ludowy w Krakowie. 


Testr ludowy nie miał u nas dotąd powo- 
dzenia. Podezas gdy w Warszawie w ogromnej 
acz całkiem pospolicie urządzonej sali, zgroma- 
dza scena ludowa tłumy widzów z najuboższych 
warstw ludności i świetne odnosi tryumfy, w Ga- 
licji teatry ludowe znikają jeden po drugim. W 
Krakowie po krótkiej próbie, przeniósł się Kna- 
ke-Zawadzki z swojem towarzystwem na prowin- 
cję, we Lwowie, jak dowiadujemy się, zaniechał, 
lub saniecha teatr ludowy niebawem dalszych 
przedstawień. 

Ciekawy ten objaw ma i musi mieć przyczy- 
ny głębsze. 

Pierwszą i najważniejszą może jest brak gma- 
chów przeznaczonych na widowiska tego rodza- 
Ju. Teatr ludowy może istnieć i rozwijać się 
pomyślnie wtedy tylko, jeżeli posiada salę ob- 
szerną, obliczoną na tłumne zebrania i przyno- 
szącą w ten sposób dochód, wystarczający na 
utrzymanie towarzystwa i opędzenie kosztów, 
połączonych z przedsiębiorstwem. 

Takiego gmachu, takiej widowni niema ani 
Kraków ani, o ile nam wiadomo, Lwów. I stąd 
pochodzi też, że, prowadzący teatr ludowy, po- 
mimo chwiłowych powodzeń, popada zwykle w 
defieyt i kończy ruiną finansową. Innego skutku 
trudno sobie nawet w dzisiejszych warunkach 
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wyobrazić. Przedsiębiorca teatra ludowego musi 
bowiem z natury rzeczy liczyć na pewne zyski, 
przynajmniej na utrzymanie swoje i swojej ro- 
dziny. Kwota ta, dodana do kosztów prowadzenia 
teatru, wywołuje oczywiście nierównowagę w bn- 
dżecie i nieunikniony npadek. 

Wynikają z tego źródła jeszcze inne wady 
i niedogodności. 

Przedsiębiorstwo dlatego, że jest przedsię- 
biorstwem, będzie się zawsze oglądać na t. zw. 
„gnst* swojej publiczności i do niego dostrajać 
widowiska, będzie mierzyć wartość sztuki więcej 
według efektu kasowego, niż według stosunków 
moralnych. I t. zw. „bomba“ teatralna bywa 
często lepsza, niż najwznioślejszy utwór sceni- 
czny, który publiczności nie pociąga. Tymczasem 
scena ludowa ma z istoty swojej zadanie zupeł- 
nie inne’ 

Jej ebowiązkiem jest wychowywać publi- 
czność, lubnjącą się z regały prawie w „bom- 
bach* i farsach, kształcić jej smak, podnosić 
szlachetne uczucia. umysł umoralniać i nuzaeniać. 
Cel ten można osiągnąć siopniowo, nie ogląda- 
jąc się na „kasowość* sztuk lecz na ich wartość 
rzetelną. Du tego trzeba jednak nietylko erozu- 
mienia rzeczy, ale takża pewnego rodzaju po- 
święcenia i zdolności, że się tak wyrazimy pe- 
dagogicznych. Ci, któray prowadzą teatr ludo- 
wy, muszą zrzec się z góry, przynajmniej na ja- 
kiś czas, wszelkich Korzyści materjalnych, n- 
zbroić się w cierpliwość i przygotować z począ- 
tku na niepowodzenia i ofiary, zanim dzieło roz- 
poczęte przyniesie owoce. 

Zarząd główny krakowskiego Towarzystwa 
Oświaty ludowej pojmnjąc w tym duchn zadanie 
teatru ludowego otwiera, po nzyskaniu koncesji 
rządowej, w tych dniach już widowiska sceni- 
czne w naszem mieście. Przedstawienia będa się 
odbywać w jedynej jak obecnie odpowiedniej na 
to sali, przy ulicy Krowoderskiej, pod kierun- 
kiem komisji teatralnej, wybranej z łona zarzą- 
du. Reżyserję teatru objął p. Miller, ten sam, 
który za czasów Knake-Zawadzkiego urządzał 
widowiska w ujeżdżalni „pod Kapucynami* a na- 
stępnie z trupą swoją dawał przedstawienia w 
Zakopanem. Uzupełniwszy towarzystwo swoje no- 
wemi siłami i posiadając wiele doświadczenia, 
może on i powinien odpowiedzieć trudnemn zada- 
niu, zwłaszcza, że nad prowadzeniem teatru czuwać 
będzie nienstannie komisja, złożona z ludzi, wy- 
kształconych artystycznie i ożywionych jak naj- 
lepszemi chęciami. 

Zarząd Towarzystwa oświaty dołożył też 
wszelkich starań, aby nowemu teatrowi pomyśl- 
niejsze zapewnić warunki egzystencji. Przede- 
wszystkiem pomyślał o rekonstrukcji gmachu, 
stosownie do wymagań budownictwa miejskiego. 
Otynkowanie ścian sceny, wyprawienie sufitu, 
wybielenie sali i w najbliższym czasie wzniesie- 
nie galerji żelaznej, usunie 'w części przynaj- 
mniej niedogodności na jakie uskarżano się słu- 
sznie, zwłaszezą w porze zimowej. Równocześnie 
zwróciła się komisja z prośbą o poparcie i ży- 
czliwą pomoce do najwybitniejszych literatów i 
artystów naszych, a z tego, co nam wiadomo do- 
tąd, wnosić należy, że odwołanie się to nie bę- 
dzie bezskutecznem. Dziś już stwierdzić można 
z zadowoleniem, że sprawa teatru ludowego, pod- 
jęta przez Towarzystwo oświaty, obudziła w ko- 
łach artystyczno-literackich żywe zajęcie i z pra- 
wdziwą spotkała się sympatją, a nie wątpimy, 
że zarówno kraj jak i Rada miejska nie odmó- 
wią także odradzającej się instytucji poparcia i 
pomocy. 

Zarząd Towarzystwa oświaty ludowej podej- 
mując trudne i zaszczytne zadanie, nie szuka zy- 
sków lub korzyści materjalnych. Członkowie jego 
pracują całkiem bezinteresownie i poświęcają czas 
swój nie w innym celu, jak tylko, aby służyć 
sprawie publicznej i spełnić względem społeczeń - 
stwa obywatelski swój obowiązek. Spodziewamy 
się też, że i społeczeństwo, oceniając ich pracę 
i doniosłe znaczenie podjętego dzieła, nie poskąpi 
krakowskiemu teatrowi ludowemu opieki i ży- 
ezliwego poparcia. 


szpital dla roślin. 


Niedawno wydział agronomieczny w Waszyng- 
tonie założył jedyny w świecie szpital dla ro- 
ślin. Cały zastęp botaników nietylko studjuje w 
nim choroby owoców, kwiatów etc., sle także 
próbuje różnych lekarstw. 

Rośliny tak samo ulegają chorobom , jak lu- 
dzie i zwierzęta. Naprzykład roślina umieszezo- 
na w przeciągn przeziębi się i zginąć musi, je- 
żeli nie postaramy się o jej wyleczenie. Szceze- 
py odcięte i przesadzone wyglądają znużone i 
bez życia, podobnie jak człowiek po operacji. 
W podobnych razach pomoenemi bywają sole lo- 
tne. 

Nieraz widzi się geranje cierpiące na kon- 
sumcję. Łodyga więdnie, liście skręcają się i 
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tylko gdzieniegdzie pąsowe kwiaty błyszczą, jak 
rumieniec na policzkach suchotnłka. Jest to je- 
den z najczęstszych i najprzykrzejszych wido- 
ków dla hodowcy kwiatów. Sachoty roślin są 
trudne do wyleczenia. Jednakże lekarze roślin 
w Waszyngtonie dokonali kilku nadzwyczajnych 
kuracyj. Przeważnie na gruntach błotuistych i 
w klimatach mokrych, rośliny cierpią na choro- 
by dróg oddechowych. Wtedy jedynym ratun- 
kiem jest przeniesienie ich w suchsze okolice. 
Czasami zaś, również w mokrych krajach, 
dostają rodzaju reumatyzmu. Soki przestają krą- 
żyć, liście bledną, na korzeniach tworzą się zgru- 
bienia podobnie do zgrubień na członkach zrea- 
matyzmowanych ludzi. Krew, czyli sok jest nie- 
zdrowy i porusza się z trudnością. Należy wte- 
dy roślinę przesadzić do piaszczystej ziemi. 
Niestrawność u roślin jest tak pospolita, jak 
u ludzi. Pochodzi ze zbyt tłustych grantów, ą 
rośłina, której instynkt samozachowawczy nie 
jest większy, niż u zwykłych śmiertelników, 
przejada się pożywnemi snbstancjami na własną 
szkodę, nawet niekiedy kończy się to jej Śmier- 


ią. 

Jeżeli hodowca nie zapobiegnie zawczasn jej 
łakomstwu, nie uratuje jej. Nawet profan z ła- 
twością rozpozna oznaki niestrawności u rośliny. 
Pączki tak liści jak kwiatów mają pozór nie- 
drowy, czasem nawet nie rozwiną się; liście są 
twarde, nienaturalne, pozbawione połysku. Nale- 
ży roślinę przesadzić do uboższej ziemi i prze- 
pościć ją przez kilka dni i nawet nie zanadto 
polewać. Trzeba jej dać szezyptę odpowiedaiej 
substancji, która podziała jak pigułka czyszcząca 
na ludzki organizm. 

Eksperci w Waszyngtonie tak są wprawni, 
że na pierwszy rzat oka rozpoznają, co brakuje 
roślinie, a po zbadaniu odrazu orzekną, czy mo- 
žna chorą uratować. 

Wydział agronomiczny chętnie przyjmnje pa- 
cjentów do swego szpitala i dokonywa kuracji. 

Pomiędzy miejscowymi lekarzami roślin jest 
kilkn, którzy studjowali życie roślin we wszyst- 
kich okolicach ziemi i mają zamiar w niedale- 
kiej przyszłości ogłosić wyniki swoich spostrzeżeń. 


4 
AL SWIATA 
Zabawny wypadek. — Zagadkowe morderstwo — 
Mówiące fryzury — Potwierdzenie wyroku. 


Zabawny wypadek. Jeden z dzienników 
szwajcarskich podaje następujemy fakt, który się 
wydarzył niedawno w Barnie. 

Z więzienia tamtejszego wypnszezono skazań- 
ca, który tak się ucieszył ukończeniem kary i 
odzyskaniem wolności, że w najbliższym szynku 
uraczył się prawie do nieprzytomości Wypchnię- 
ty z lokalu, szedł przed siebie, nie wiedząc 
dokąd. aż zaszedł do ogrodu zoologicznego, gdzie 
wpadł do głębokiego dołu z niedźwiedziami. Na 
jego szczęście był to oddział młodych niedźwiad- 
ków, które pozwoliły pijakowi wyspać się do 
woli, a dopiero nazajutrz objawiać zaczęły znie- 
cierpliwienie, gdy przebudzony, zobaczywszy 
w jakiem jest towarzystwie, zaczął ze strachu 
krzyczeć w niebogłosy. Krzyki sprowadziły do- 
zortę, który pomógł przerażonemu wydobyć się 
z dołu. 


* * 

Zagadkowe morderstwo. Paryż obfi- 
tuje w senzacyjne wypadki. Zaledwie uspokojo- 
no się po zamordowaniu szansonetki Fongere w 
Aix-les-Bains, a już świeże morderstwo wywo- 
łało tam senzację. Niejaki Fred Gringling v. 
Wortz zastrzelił z rewolweru w hotelu Regina 
przy ulicy Rivoli młodą i niezwykle piękną nie- 
miecką artystkę, Kizę Papesko, która ukończyła 
swe studja sceniczne w Paryżu i właśnie miała 
się przenieść do Bukaresztu, gdzie ją zaangażo- 
wano do teatru dworskiego. Gringling, przedsta- 
wiający się zewnętrznie bardzo elegancko, po- 
znał Elizę zaledwie przed tygodniem podczas 
przedsiawienia w teatrze komedji francuskiej: i 
oświadczywszy się jej z zamiarem poślubienia 
jej, prosił, aby nie wyjeżdżała. Jednak Papesko 
obstawała przy swoim zamiarze powrócenia do 
ojczyzny i do rodziny, mieszkającej stale w Bu- 
kareszcie. Ostatniej soboty Gringling, mieszka- 
jący równie jak i artystka w hotelu Regina, 
zjadłszy z nią obiad udał się do jej pokoju. Po 
kilku minutach wybiegł wzburzony na schody i 
zaczął wołać, że jego towarzyszka zastrzeliła się 
właśnie. Sam również zrobił o tem doniesienie 
do policji. Komisarz policyjny przybywszy na 
miejsce, znalazł nieszczęśliwą bez życia, leżącą 
na złemi. W prawej ręce trzymała płlniczek do 
paznokci, rewolwer leżał dosyć daleko. Komisarz 
oświadczył natychmiast Gringlingowi, że Papesko 
została zamordowaną i zarządził aresztowanie 
jego. Przy sekcji znaleziono dwie rany; jedną 
śmiertelną w lewe oko, drugą lekką, pocezątko- 
wo nie dostrzeżono; ukrytą pod wfosami w le- 
wą skroń. Przypuszczają, że gdy zajęta była 
czyszczeniem paznokci, Gringling zapytał ją je- 
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Szcze ras, czy zechce s nim pozostać w Paryżu, 
a otrzymawszy odpowiedź przeczącą, strzelił do 
niej i ranił ją lekko w głowę, a gdy się obró- 
ciła, strzelił poraz drugi. Gringling znajduje się 
obecnie w śledztwie. Informacje zasiągnięte o 
nim, wypadają na jego niekorzyść. Nie jest ża- 
dnym obywatelem siemskim, sa jakiego się po- 
dawał, ani też dyplomatą rosyskim; nie ma ró- 
wnież praw do tytułu szlacheckiego. Prawdopo- 
dobnie brak pieniędzy, a więc niemożność uda- 
nia się za Elizą do Bukaresztn, popchnęła zako- 
chanego młodzieńca do tak rospaceliwego kroku. 
Podczas przesłachiwań nie odpowiada na pyta- 
nia sędziego śledczego, lecz żąda pióra i papiera 
i układa wiersze erotyczne. 


* * 

Mówiące fryzury. Kobiety japońskie 
czeszą swe włosy tak sztucznie i tak charakte- 
rycznie, że już z frysury można poznać, czy da: 
na osóbka jest! dsiewczęciem, które chce wyjść 
za mąż, czy wdową niepocieszoną, czy też wdów- 
ką, któraby się chętnie dała pocieszyć, gdyby 
się ktoś tylko chętny znalazł. Młode dziewczęta 
zaczesują włosy w formie wachlarza, albo moty- 
la i upinają srebrnemi lab barwnemi ozdobami ; 
wdówki, chcące wyjść sa mąż, spinają je na ty- 
le głowy szpilkami szyldkretowemi, a wdowy, 
które postanowiły zawsze być wiernemi zmarłe- 
mu małżonkowi, obcinają włosy krótko i nie no- 
szą żadnych ozdób. 

i * * 

Potwierdzenie wyroku. Sąd wyższy 
w Petersburgu potwierdził wyrok trybunału prsy- 
sięgłych, skazujący niejakiego Pinkasa Daszew- 
skiego, żyda, za dokonany przez tegoż zamach 
na życie redaktora dziennika petersburskiego 
„Znamia*, Kruszewana, na pięć lat rot aresztan- 
ekich, oras na pozbawienie wszelkich praw sta- 
nu i przywilejów. 


KRONIKA 


Kalsndarzyk keśocialey. Dsiś piątek Saturnina i Nereu- 
sza męczennika; w sobotę Wiktora biskupa męczennika 
i Małgorzaty. 

Kalendarzyk natreasmiszmy. Wschód słońca rozpoczął się 
dziś o gódz. 6 minut 5, zachód przypada o godz. 4 mi- 
nut 47, dłagość dnia godzin 10 minet 44. 


Kupujcie tylke u Chrześcijan ! 


Z KRAJU. 


Mianewanlia. „Gazeta Lwowska“ ogłasza; Wyt- 
say Sąd krajowy w Krakowie samianował o ficjałami 
kancelaryjaymi kancelistów: Józefa Adama Koczyń: 
skiego w Kolbuszowej, Eljasza Mazura w Tarnobrze- 
gu, Ferdynanda Zemka w Czaraym Dunajcu, Józefa 
Oocetkiewicza w Krośnie i Andrzeja Gancarczyka w 
Krakowie, z pozostawieniem aa dotychczasowych miej- 
scach złużbowych* 

Tarnów 14 paźlzieraika. (Nowa ezytelnia. —Wy- 
bory do komisji szacunkowej. — Pierwszy rok istnie- 
aia spółki sadownuiczo-ogrodaiczej.) Staraniem tar- 
aowskiege Koła Tow. szkoły ludowej zostanie w Tar- 
mowie otwarta nowa czytelnia w szkole im. T. Ko- 
ściuszki na Strosinie. Urządzeniem czyt»lni zajmuje 
się inspektor szkolny p. Władysław Lech ; do niego 
tet odsyłać mogą osoby życzliwe sprawie, książki i 
gazety, które chcieliby ofiarować do nowej czytelai. 

Strusina, dla której czytelnię przeznaczono, jest 
dzielnicą wielką, ale pod względem oświaty pozosta- 
wia bardzo obszerae pole działania ; to też myśl za- 
łożenia czytelni właśnie w: tej dzielnicy missta na- 
zwać trzeba bardzo trafną i godną poparaia. 

* Nawoływanie, które w swoim czasie „Głos Na- 
rodu“ w swych łamach umieścił, aby nie zasypiano 
sprawy wyboru komisji szacunkowej podatku sarob- 
kowego — przebrzmiało — jak głos wołającego na 
puszczy i stało się to. przed czem siaraliśmy się prze- 
sirzedz mieszkańców Tarnowa, to jest, chrześcijanie 
nie dopilnowali należycie sprawy i wyssli z wy- 
boru sami żydzi. Będą więc naszą pracę oce- 
niali ci nowo wybrani komisarze..., będą też oceniali 
pracę swoich współwyznawców... Oby tylko nie było 
różnicy w mierze, jaką przykładać będą do nas — 
i de swoich. 

W klasie I wybrano Hermana Soldiagera i Szy- 
mona Klingera; pierwszego s nich jako ezłonka, — 
drugiego jako zastępcą; obu 38 głosami. 

W klasie IV wybrani: Naftali Geldzashler 477 
głosów i Jekób Sollender 478 głosów — na osłon- 
sów. Mojżesz Dawid Liss i Baruch Hirsch na sa- 
atępców. 

W jakiej mniejszości znaleźli się chrześcijanie 
świadczy ilość oddanych na chrześcijan głosów, a 
mianowicie: w IV klasie na członków : Mikołaj Jz- 
mrowicz 142 głosy i Słanisław Miehalski 140 gło- 
sów; na zastępców : Michalski Stanisław 140 głe- 
sów i Piotr Nowiński 140 głosów. 

* Spółka sadowniczo: ogrodnicza w Tarnowie ros- 
poczęła dragi rok istnienia. Stowarzyszenie to, pomi- 
mo słowróżbnych przepowiedni rozwija się bardzo po- 
myślnie, a działalność swą przeprowad'a w dwóch 
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kierunkach: 1) zajmuje się zakupnem i sprzedatą o- 
woców, 2) wyrobem wia owocowych. 

Owose sakupywano wprost od producentów, a za- 
kupiono ich w pierwszym roku istnienia za kwotę 
6810 koron. Wina owocowego wyrobiooo 7760 litrów; 
soku malinowego 6 hektolitrów i ten natychmiast roz- 
sprzedano. Jagód różnego rodzaju do wyrobu win za- 
kupiono za kwotę 857 koron. 

Dodataia działalność spółki da się streścić w na- 
stępującyech punktach : 

1) Utworzywszy pewien rynek zbytu, chroniła pro- 
dnoentów od wysysku przez niesumieanych pośredni- 
ków. 

2) Przez wytworzenie powsżnej konkurencji obni- 
żyła ceny owoców w handlu częściowym. 

4) Płacąe za owoc obierany ręką dwa, a nawet 
trsy razy więcej niż za otrząsany, skłaniała produ- 
centów (ludność wiejską) do staranniejszego zbioru 
owdców i umiejętnego obchodzenia się z aimi. 

4) Różnego rodzaju jagody, które przy obfitym 
urodzaju zazwyczaj idą na marne, spółka zużytkowała 
do wyrobu wia, dając zarobek ubogiej dziatwie. 

5) Spółka dawała wreszcie zarobek kilka biednym 
ludziom, wydając na tea cel 2809 koroa. 

Na urządzenie otrzymała spółka od ministerstwa 
rolniotws, Wydziała krajowego i krakowskiego Towa- 
rzystwa rolniczego aubwencje w łącznej kwocie 1.300 
koron. 

Do spółki należy osterdziestu członków, którzy 
wpłacili udziały. 

W skład zarsądn wchodzą: Hipolit Parasiewicz 
jako prezes i dr Jan Leuiek jako zastępca prezesa 
Rady nadzorczej. 

Członkowie zarządu: Władysław D lekta, Ludwik 
Freege, Aatoni Kurowski, Józef Kusz, Wiktor Tabeau, 
Hipolit Wiersycki. 

W skład dyrekeji wchodzą: Tadeusz Czaykowski, 
Józef Sokalski i Maciaazek Wojciech. 

Spółka cieszy się ogólnem poparciem i sympatją, 
na które w całej pełni zasłaguje. 

Owoce i przetwory — Bpółki sprzedaje w znako- 
micie urządzonym szklanym kiosku na plaeu Sobie- 
skiego w Tarnowie, a cenami pobija ceny żydowskich 
straganiarzy, to też dziwió się chyba trzeba tym, któ- 
rzy jeszcze zaopatrują się w owoce u żydów! 

Na budewę grety Matki Bosklaj s Lourdes w 
Poręboe uszewskiej złożyli w dalszym ciągu; Adela 
z Lubaczowa 2 k., Władysław Bieńkowski z Zako- 
panego 3 k., I. S. z Wojaieza 10 k., Marja Dąbro- 
wiecka z Biecza 4 k., L Dębieki z Tarki 3 k, M. 
Jarocki z Krakowa 5 k., Warchałewicz a Krakowa 
3 k., Marja Putowska z Krakowa 3 k., Karliński 
z Krakowa 2 k, Franciszek Nodzyński z Wieliczki 
3 k., Jękot Marja z Ryglic 1 k. 80 h., Katarzyna 
Pawlik z Ryglie 1 k., Katarzyna Trojanowska z Ry- 
glio 3 kor., Łucja Kwiatkowska z Ryglic 2 kor. 
40 h., Wiesław i Sabiaa ŻŹelechowscy z Podgórza 
100 k. Razem 145 kor. 20 hal. 


Tarnobrzeg. Bzadko która okolica w aaszym 
kraju żyje tak czyanem życiem społecznem jak tar- 
nobrzeska. Rzadko gdzie są tak poraszoae i obndzo- 
ne wszelkie warstwy jak tu i to nietylke w kierua- 
ku agitacyjno politycznym, lecz na polu pracy oby- 
watelskiej aa rzecz oświaty lude i ekoaomicznego 
podniesienia powiatu. Nie więc dsiwnego, że wiec 
przemysłowy zwołany w Tarnobrzegu aa 10-go b. m. 
był ladny i ożywiony. Sala „Sokoła“ była komple- 
taie nabita. Nikogo nie brakowało: ani włościanina, 
ani urzędnika, ani kupca lub rz:mieślnika. Referat 
dra Battaglji przyjęty był nie z zapałem, lecz wprost 
z eatnzjasmem  Niezmordowani pracownicy na niwie 
tarmobrzeskiej pp. Surowiecki i Monidłowski sapewae 
zajmą się z nie maiejszą energją nowozałożonym na 
wiecu Towarzystwem „Pomocy przemysłowej" jak zwy- 
kle to robią w każdej swej bracy obywatelskiej. 

Wzór ertógrafji polskiej. Dv naszej redakeji aa- 
desłano z Nowego! Sącza następujące drakowaae o- 
głoszenie: C. k. Sprzedaż Tytonie i Cygara, Stęple 
i znaczki Pocztówe. W. P. Marya Maciejewska po- 
mocaik Szymon Lustig Nowy Sącz. Wybór Anziehte- 
karty, Rskwizyta pisemne i Wybór galanteryjny. Ta- 
tek wróżnych Gstonkaeh Cigarniczek, oraz wszelkich 
innych przyborów do Palenia i także insze różne dro- 
bjazgy. 

Niepołomice 14 b. m. (Wieczorek kościuszkow - 
ski). 18 b. m. odbędzie się staraniem tatejszego „So- 
koła“ wieczorek ku czci bohatera z pod Racławic s 
łaskawym współadziałem krakowskiego chóru aka- 
demickiego. 

Ustalona sława tej śpiewackiej drażyay i obfity, 
a nader urozmaicony program zachęcą zapewne aie- 
jednego do przybycia na powyższy wieczorek. 

Uczoneść żydowoka. W ostatnim  numerże 
„Wschodu*, tygodnika poświęconego sprawom żydo- 
wskim podniesiono wielki lament z powodu niestwier- 
dsonej dotąd i jak się zdaje „fałszywej wieści o rze- 
gi żydów w Mohylowie*. Uczony autor owego arty- 
kułu czyni przytem następującą uwagę: „Dodajemy, 
te sa prawdopodobieństwem tych wieści przemawia i 
ten fakt, że Mohylow leży w pobliżu Kiszeniewa i 
Homla (!)* 

Gdzie Rzym, gdzie Krym, gdzie karczmy babiń- 
skie! Gdzie Homel i Kiszeniew! Pouczający swoieh 
współwyzaawców redaktor „Wohodu* nie wie, że 
Mohylów, niezbyt daleki od Homla, leży nad Daie- 
prem, w dawnem województwie Mócisławskiem, dra- 
gi z16 blitszy Kiszeniewa, nad Dniestrem na Podo- 
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lu. Oddalenie Homla od Kiszeniowa i jedaęgo Mohy— 
lowa od drugiego jest mniej więcej takie jak n. p. 
oddalenie Wiednia od Czerniowiec. Na takiem geo- 
graficznem nieuctwie buduje się jednak w lot hypo- 
tezy, w które wierzy oczywiście jak w talmud oie- 
mae pospólstwo żydowskie. 

Ogłoszonie sprzedaży. Magazyn pościeli woj- 
skowej w Przemyślu ogłasza sprzedaz uzbierać się 
mających w r. 1904 szmat różaćgo rodzain w ilości 
około 7390 klg. Termin do wnoszenia ofert upływa 
z dmiem 5 listopada b. r. Blitszych informacji udzie- 
la Izba handlowa i przemysłowa w Krakowie. 


KEAKOW, 16 października. 


Nabożeństwo keściuszkówskie. Uroczyste nabo- 
teństwo w rocznicę Śmierei Tadeusza Kościneski w 
Katedrze na Wawelu przed ołtarzem św. Stanisława, 
odprawił we czwartek prof. św. Teologji ks. kan. dr 
Stanisław Spis. Kazania po nabożeństwie wypowie- 
dział kanclerz książęco bisknpi ks. prałat dr Włady- 
sław Bandurski, kanonik katedralny. 

Podczas nabożeństwa chór młodzieży gimnszjalne; 
pod kiernakicm p. W. Deca śpiewał Mszą Schweit- 
zera, oraz pieńni patrjotyczne religijne. 

Nawa katedralna szczelnie była zapełnioną kor- 
poracjami, publicznością i młodzieżą szkolną. 

Oprócz Towarsystwa im. Tadeusza Kościuszki u- 
ozestaiczyły w nabożeństwie wszystkie cechy ze sztan- 
darami i Stewarzyszenia „Gwiazdy* i „Pracy“, de- 
legncje „Sokoła“ w mundurach, Przytulisko wetera= 
nów 1863/4 r. Tow. Strzeleckie, Kółko koatuszowe 
i w. ia. 

Roczalca Kaścinszki. Z powodu roeznicy śmier- 
ci Tadeusza Kościuszki kamień pamiątkowy przysię- 
gi był wozoraj wieczorem oświetlony. 

Młodzież szkolna zebrawszy się wieczorem koło 
„drzewa Wolności" ną Plantaeh, podążyła aastępnie 
gremialnie na Rynek, gdzie przy kamfenia przysięgi 
odśpiewała kilka pieśni patrjotycznych. 

Sprawy miejskie. Sekeja I ekonomiczna Rady 
miejskiej pod przewodnictwem r. m. dra Domańskie- 
go, uchwaliła przedstawić Radzie wniosek o zatwier- 
dzenie oferty p. Wiktora Mordawskiego na dostawę, 
fareżu dla koni straży pożarn:j na 1903/4 rok. Na 
wykonanie studni wodociągowej Ra strażnicy pożarnej 
i aa naprawę studni pompowej uchwalono 860 kor. 
Potrzebny na to kredyt postanowiono wstawić do bu- 
dżetu przyszłorocznego. Dalej uchwaliła sekcja sapro- 
wadzenie kablu między teatrem miejskim, a gmachem 
starostwa w celu wprowadzesia oświetlenia elektry- 
ozaego do budynku starostwa. Roboty te postanowie- 
no wykonać we własnym zarządzie; nadzór rad nimi 
powierzone r. m. p. Markusowi. Wreszcie uchwaliła 
sekcja wstawić do badżeta na rok przyszły kwotę 
17.000 koron na rozszerzenie stajea i wybudowanie 
izby wypoczynkowej dla formali aa strażnicy pożar- 
nej. Pozatem załatwiono parę spraw  drobniejszego 
znaczenia. 

Brońmy nójwiększego naszego przemysłu. 
Takie hasło powinno rozledz mię teras po całym kra- 
ju w obronie naszego przemysła sepirytuso- 
wego; w pierwszym rzędzie powołany do tego Kra- 
ków, którego handle, cukiernie, restauracje, a nawet 
scynki są zapełnione oboymi produktami spirytusowy- 
mi. Wprost wierzyć się człowiekowi nie choe, a je- 
daak tak jest; przekonać się wszędzie i codzień mo- 
żna, zwiedzając masze handle i handelki. 

Wierzyć się nie chce, gdyż właśnie ta załęź prze- 
mysłu najbardziej się u nas rozwinęła. Wódki Ba- 
czewskiego, izdebnickie likiery i wódki ełodzone, be- 
Jaaowieckie, tenczyńskie, łańcuckie, wódki Zdunia 
mają markę europejską. Zbyt ich eksportowy bardzo 
pokaźny. 

A Kraków, nasz kochany Kraków, mająs pod no- 
sem znakomity produkt krajowy, sprowadza wódki 
Lichtwitza i t. p., kupuje spirytas z rafinerji w O- 
pawie i w Morawskiej Ostrawie. 

Zapewne ktoś pemyśli: „nasze rafiaerje spirytusu 
nie mogą dsó tych samych waruaków 00 zagrani- 
czne“. Gdzie tam! ofernją po tych samych cepash co 
zagranica, a nawet taniej. Nie, to jakiś dziwny upór 
i bezmyślny konserwatyzm, to krak zrozumienia sger- 
szego nawet własnego interesu, bo wszak zwięksse- 
a'e konsumeji produktu krajowego, prowadzi do zwię- 
kszonej produkcji, a tem samem do podniesienia dobro- 
bytu ególaego i powiększenia konaumeji, o 80 pewno 
pp. oukiernikom, restauratorom bardzo chodzi. 

Towarzystwo „o własnych siłach“ wiano w pier- 
wszym rzędzie zająć się tą sprawą. Należałoby śrzą- 
dzić rodzaj konferencji handlarsy towarów spirytuso- 
wych: restauratorów, cukierników, szyakarzy, właści- 
eieli handlów korsaanych. 

Wianiómy w tej sprawie zająć takie same staro- 
wisko, jakie zajęliśmy w aprawie cukrownictwa pree- 
worskiego. Powinien eały ogół wywrzeć nacisk w tej 
sprawie. Konsumenei bezpośredni winni żądać tylko 
wódki i likieru naszego krajowego wyroba; 
wprost zmusić sprzedających do serwania z preda- 
ceatami obcymi. 

Tylko konsekwentnie idąs. postawimy masz prze- 
mysł na nogi. 

Walne zgromadzenio członków krakowskiego od- 
działu Towarzystwa pedagogiczaogo celem wyborz 
delegatów na walae zgromadzenie tychże we Lwowie 
odbędzie się w niedzielę deia 18 b. m. o godzinie 
12 w południe w szkele miejskiej w Rynku glé- 
waym |. 17 IX piętro (aad księgarnią Friedleina.) 

Nowy lekterał. Minister wysnań i oświaty, sa- 
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mianował p. Henryka Nesnela lwxtorem steaograf i 
w Uniwersytecie Jagiellośskim. 

Wykłady stenografii na tut. Usiwersytecie po raz 
pierwszy obecnie będą zaprowadzone i rozpoczną się 
prawdopodobnie z początkiem przyszłego miesiąca. 

Nowy zakład deatystyczny Znanemu w szero- 
kich kcłach dentyście p. Włodzimierzowi Lnpińskiemu, 
udzieliło namiestnictwo koncesji na samodzielne pro- 
wadzenie zakładu dentystycznego. 

Wielk| wydział Kasy Oszczędzości miasta Kra- 
kowa odbył wczoraj pod przewodaictwem prezydenta 
miasta posiedzenie poświęcone wyłącznie sprawie wy- 
płaty kwoty 300.000 korom, zawotowanej w roku 
1897. Po godzinnej przeszło dyskusji wydział achwa- 

"ił wypłacić powyższą kwotę Wydziałowi krajowemu 
ma budowę koszar dla wojska, celem um:źżliwienia 
ewakuacji zamku królewskiego na Wawelu. 

, W resursie urzędniczej odbędzie się w sobotę 
dnia 17 października b. r. wieczorek humorystyczny 
z łaskawym Gwspółudziałem p, Wysockiej, artystki 
teatru miejskiego oraz amatorów, którzy odegrają ko 
medyjkę Schweitzera p. t. „Ueodolinda*. Następnie 
pe produkcji „obrazów «ieniowych* rozpoczaą Się 
tańce przy muzyce 66 p. p. Początek punktualnie 
o g. wpół do S-ej wieczorem. Stroje dla pań space- 
rowe, dla panów tańcząnych balowe. W niedzielę za- 
bawa dla młodzieży początek o g. 5 ej po poludału. 

Odzaaczenie Polaków. Na wystawie międzyna- 
rodowych urdrowisk światowych* wystawili tylko 
dwaj właściciele zakładów leczniczych, urządzenia 
swoich zakładów, dr. Chramiec i dr. Dłuski z Zako- 
panogo. Jury odznaczyła naszych wystawców 8 b. m. 
piarwszorzędaemi nagrodami dra Chramca najwyższą 
aagrodą: dyplomem honorowym z prawem do otrzy- 
mania wielkiego, złotego medalu. Dr. Dłuskiego dru- 
ga z kolei nagrodą, złotym medalem. 

Peżegnamie. Wczoraj odbyła się w tutejszem Se- 
minarjnm nanczyciel:kiem piękna uroczystość poże- 
gnania zasłużonego profesora Józefa Dobrowolskiego, 
któremu powierzono kierownictwo nowo utworzonego 
seminarjum nauczycielskiego w Starym Sączu. 

W jednej z sal szkolnych zebrały się lieznie u- 
czenica wraz z profesorami i nanczycielkami, otacza- 
jąc dużym wieńcem swego ukochanego profesora. Od- 
śpiewano stosowną kantatę, poczem dyrektor zakładu 
p. radca Vimpeller w gorących słowach żegaał p. 
Dobrowolskiego, jako najlepszeg» profesora i serde- 
cznego kolegę, życząc mu szczęścia na dalszej dro- 
dze życia. W imienin uozemio przemawiały p. H. Ży- 
choniówna i p. A. Nowakówna, wyrażające serdeczaą 
wdzięczność dla swego sumiennego i sprawiedliwe- 
go prof-sora. W końcn głęboko wzruszony p. dyre- 
stor Dobrowolski w przepiękasm przemówieniu po- 
dziękował za to pożegnanie, zapewniając. że głęboko 
w sercu tachowa pamięć o tym zakładzie, gdzie przez 
tyle lat pracował. 

Z „Sokoła“. Doroczne 6 te z rzędu „Zawody Ko- 
ścinszkowskie” członków „Sokoła“ krakowskiego od- 
będą się w roku bieżącym w dniach 15. 16 i 17 
października w następującym porządku: Czwartek 
d. 15 paźłz. o gods. wpół do 1-ej w południe: 1) 
Bieg na 100 m. 2) Bieg aa 1000 m obydwa na 
drodze na błoniach. 3) Rzut oszczepem. 4) Rzot ka- 
mieniem, obydwa ma boisku „Sokoła“. Zbiórka w „So- 
kole" o godz. 12 w południe. s 

O godz. 8 wieoserem w sali „Səkoła“: 1) Cai- 
czenia na kółkach. 2) Cwiczenia na poręczach. 

Piątek d. 16 paźdz. O godz. 8 wieczorem w 
sali „Sokoła“: 1) Uwiczenia na koniu. 2) Caiezenia 
na drążku 3) Tiójskok w dal. 

Sobota d. 17 paźdz. O godz. 8-ej wieczorem 
w sali „Sokoła“: 1) Skok w dal — wyż. 2) Za- 
pasy. ; 

Członkowie i rodziny członków mają wstęp wolay. 

Muzeum marodowa otrzymał» zaowu bardzo com- 
ny dar Śośle wiążący się z darowizaą zbiorów imie- 
nia Emeryka hr. Hutten Czagstiego, będący teg da- 
ra konsekwencją. Jak wiadomo zbiory te oddano 
Muzeum narodowemu, które wszystkie swoje ryciny i 
monety do nich dołączając, zamierza stworzyć dział 
rycia i monet polskich, jak najkompłetniejszy. — 
Aby zbliżyć się do tego celu, spaay mumizmatyk Wi- 
ktor Wittyg przeznaczył równocześnie, kiedy Muzenm 
przychodziło w posiadanie zbiora á. p. Emeryka 
Czapskiego, cały ceany swój zbiór średniowiewnych 
monet polskich na skomplet>waaie kollekcji maet. 
Obeenie p. X., najsnakomitszy dzisiaj w Pulsce aa- 
wca rycin, oddał swój zbiór rycin, jeden z majwię- 
kszych ma naszych ziemiach, Muzeum narodowemu dla 
uzupełnienia działu rycin. Kollekcja p. X., obejma- 
jąc przedewszystkiem portrety prywataych osobisto- 
ści, jest tem cenniejsza, że teu dział był dotąd mi- 
mo połączenia obu zbiorów bardzo słab> reprezeato- 
wany. Obecnie sarząd Muzeum zajęty jest kompleto- 
waniem braknjących dotąd okazów z potężaej i umie- 
jętnie zebranej kollekcji p. X. złożonej w całości do 
Muzeum przes szlachetneg» ofiarodawcę. Ze zbioru 
t-go wejdzie do Muzeum do 3000 sztuk, a między 
niemi mnóstwo najrzadszych okazów. Sama matarjal- 
aa wartość daru jest bardzo znaczną, gdyż na ryci- 
ay jest dzisiaj pokap. Przytem podnieść należy, ża 
ofiarodawca, który tyle znawstwa i rracy pońw'ęuł 


„AŁOS NARODU" 


zbieraniu ryola, oddaje je na usłagi Muzeom marv- 
dowego, zastrzegając sobie, aby jego nazwisko jako 
ofisrodawcy nie było migdzie uwidoczaione, a zbiór 
wszedł do kollekcji Muzeum nar»dowego w miarę 
wymagań systemu. W ten sposób w przeciągu roku 
Muzeum aarodowe uzyskało nie tylko największy 
zbiór monet, ale także jedem £ największych zbiorów 
rycin. 

Mamy aadzieję, że wobec tego dowoda ofiarneści 
publiczacj, gmina miasta Krakowa przyśpieszy wro- 
szcia oddanie nabytego pałacu obok Museum Czap- 
skich, jak to projektowano, Museum Narodowemu, aby 
zkarby te kryjące się w azafach i tekach, były do- 
zstępne dla ogółu, a polski gabinet moset i rycin 
mógł być urządzony również dobrze lab lepiej, maż 
pierwszorzędne zagraniczae instytueje tego rodzaju, 
jak wiedeńska. berlińska i paryska, co nawet nie 
pociągnie ze strony gminy wbrew jej obawom ża- 
dagai wydatków, ponadto, eo gmina dotąd uczy- 
niła. 

Popis muzyczay. Na polu pedagogji muzycznej 
p. Ludwika Grodzicza ma już ustaloną markę w aa- 
szem mieście, a potwierdzeniem koraystaej tej opinji 
był popiz jej uczennic. Z uczennie wyróżaiła się 
zwłaszcza paana, Skwirczyńska, która odtworzyła dzie- 
ła Bacha, Baethovema i Chopina, nietylko z nakła 
dem poczucia muzykalnego i pracy, ale także z siłą 
zdumiewającą wobec młodego wieku pianistki. 

Wogóle wszystkie punkta programu, między któ- 
remi obok produkcji fortepianowej były także prv- 
dukcje na skrzypcach i wiolonczeli, wypadły pomyśl- 
nie i wywołały w słachaczach gorące objawy sado- 
wolenia. 

Nagła śmierć. Wczoraj wieczorem w ulicy B- 
skupiej zmarł nagle 49 letsi Jaa Maj woziwoda. 
Przyczyną Śmierci był krwotok. Śnierć stwierdził la- 
karz miejski I obwodu dr I. Ssha tter. 

mierć z postrzelenia. Mikołaj Urbańczyk tT- 
minator piekarski, któreg> kondukt»r Mikołaj Pod - 
górski w sobotę w ulicy Szlak postrzelił z rowalwe- 
ru w płuca, zmarł wczoraj wieczorem w szpitalu Św. 
Łazarza. 

intendaaturą I korpusu w Krakowie ogłasma do- 
stawą 16 700 cetnarów metrycznych żyta oraz 23 700 
cetn. metr. owta dla magazynów prowjantowych w 
Bochni, Krakowie, Opawie, Ołomańcu i Tarnowie. 
Termin do wnoszenia ofert upływa z dniem 26 pa- 
źiziernika b. r. Bliżezych iaformacji udziela Isba han- 
dlowa i przemysłowa w Krakowie. 
KRA IE E 

Gabryciski (Kraków) <upuje, sprzedzje 
ı najmuje — fortepiany, pianina 1 karmonje - 
krajowa i —. nege i przegrane — 
sa gotówkę i na spłaty — ber zaliczk 


Reportaar teatru miojokiege. 

W piątek teatr zamknięty. 

W sobetę 17 października: „Cud św. Antoniego", at. 
w 2 akt. M. Maeterlincka. (Nowość) ; „Pocałunek*, kom. 
w 1 akcie Teodora de Banville. 

W niedzielę 18 października o godz. 3 po poładniu : 
„Konfederaci Barscy“, dramat A. Micuiewicza. 

W niedzielę wieczorem: „Publiczna tajemnica”, kom. 
w 8 akt. P. Wolffa. 


Kronika literacko - artystyczna. 


* „Lotne Listki“, wychodzące pierwszy rok 
we Lwowie, 8 poświęcone przemysłowi artysty- 
cznemu i sztnee stosowanej, zawierają liczne ilu- 
stracje i następujące artykuły: Okazy swojskie- 
go przemysłu artystycznego. — Projekt kościoła 
św. Elżbiety we Lwowie (z ilustracją), tndzież 
„Nieco o stylu naszych will* (z ilustracjami). 

* Dr Toulouse I dr Marchand „Mózg ije- 
go czynności“, z oryginału francuskiego prze- 
łożyła R. Nasbaumowa. Lwów. Nakładem H. Al- 
tenberga. 

Praca ta dwóch autorów francuskich, z któ- 
rych jəden jest dyrektorem pracowni psycholo- 
gji doświadczalnej, a drugi ordynatorem szpitala 
dla nerwowych w Paryżu, zawiera jasno, treści- 
wie i przystępnie napisany wykład fizjologji mó- 
zga ludzkiego. Wobec braku popularnych prac 
w tym kierunku w języku polskim, bardzo do- 
brze zrobiła tłomaczka, przyswajając nam to 
dziełko, które w równym stopniu zainteresuje 
laików *jak i specjalistów. Liczne ilnstracje uła- 
twiają roznmienie tekstu. Całość wydana bsrdzo 
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Sejm krajowy. 


Lwów 15 października. Na dzisiejszem posie- 
dzeniu zgłosili interpelacje : 
Niskie płace wikarych. 
Krempa w sprawie niesłusznie niskich płace 
księży wikarych. 


z dnia 16 października 5 


Ks. Czartoryski, 

Marszałek: Ke. Jerzemu Czartoryskiemu 
udzieliłem urlopu na 3 dni. Izba przyjmie z pe- 
wnością z radością do wiadomości, że wezoraj- 
szy przykry wypadek ka. Czartoryskiego, nie 
wywołał groźżniejszych następstw. (Huczne okia- 
ski.) (Ka. Czartoryski zemdlał na posiedzeniu). 

Gimnazjum przemyskie. 

Tarnawski uzasadniał awój wniosek wzy- 
wający rząd do utworzenia „na Zasaniu* w Prze- 
myślu filji gimnazjum I z dodatkiem, aby flja 
ta powstała jaż z początkiem II półrocza te- 
raźniejszego r. szkołnego. Wniosek odesłano do 
komisji szkolnej. 

Saliny. 

Maiss uzasadnia swój wniosek o rekonstra- 
kcję Balin galicyjskich. Odeałano do komisji 
solnej. 

Chleb dla swotch. 

Federowiez uzasadnia swój wniosek o 
wykonywanie wszelkich robót publicznych drogą 
publicznej konkarencji t przeważnie siłami kra- 
jowemi. Wniosek odesłano do komisji przemy- 


słowej. 
Sprawy szkolne. 

Izba przystąpiła do dalszej dyskusji szkolnej. 
Wiceprezydent Rady szkolnej dr Płażek w dłut- 
szem przemówienia odpowiada przedewszystkiem 
na uwagi poczynione wczoraj przez arcybiskupa 
Teodorowicza w sprawie wadliwych planów nau- 
ki religji, uznaje, że plany te rzeczywiście nie 
są tak dostrojone do pojęć uczniów, 8 w szcze- 
gólności, że apołogetyka nie nadaje się dla a- 
czniów 5 klasy. Mówca przyznaje, że uwagi ar- 
cybiskupa Teodorowicza także co do podręczni- 
ków są słaszne, zmiana jednakże podręczników 
i planów nauki rełigji nie neleży do Rady sskol- 
nej, lecz do ordynarjatu. 


Co do życzenia ke. Wilezkiewicza, aby utwo- 
rzone były wyznaniowe klasy specjalnie dla 
izraelitów, zaznacza mówca, że żądanie to na- 
trafa na tradności ze względu na obowiązujące 
ustawy. 

Omawiając przemówienie Oleśnickiego przy- 
znaje, że w szkołach średnich panuje przepełnie- 
nie. Rada szkolna krajowa dokładała i dokłada 
jak największych starań, aby dla tych szkół u- 

skać najlepsze pomieszczenie. Jeżeli sprawa 
aa jeszcce, nie wina w tem administracji 
szkolnej. Co do Tarnopola, nowa budowa sskoły 
średniej dawno została wdrożoną. Na uwagę O- 
leśniekiego, że celem. usunięcia przepełnienia 
szkół naieży kreować nowe gimnatja raskie, a 
nie tworzyć szkół przemysłowych i rolniczych 
zaznacza mówca, że Rada szkolna jest obowią- 
zaną iść w kieranku oznaczonym przez Sejm i 
od tego kierunkn nie wolno jej odstąpić i nie 
odstąpi. (Brawo). 

Co do uwag Oleśnickiego w sprawie nauki 
języka niemieckiego przyznaje, że poniekąd słu- 
Bzne są uwagi tego posła, że wyniki nauki ję- 
zyka niemieckiego są słabe. Winą tego jest, że 
mało jest germanistów. Mimo tego w stosnuku 
do dawniejszych czasów jest wielki postęp. 
Nauka języka niemieckiego chroma w wyższych 
klasach, gdyż odbywa się na podstawie instrak- 
cji dla szkół z językiem wykładowym niemie- 
cekim. Władze pracują obecnie nad instrakeją 
zastosowaną do nowssych potrzeb, w której ogra- 
niezony ma być materjał, a wiedza wprowadzona 
więcej na kiernnek praktyczny. 

W sprawie wywodów Oieśniekiego o nauce 
języka ruskiego podnosi mówca z naciskiem,| że 
uważa za rzecz nieodzowną, aby Polacy i Ra- 
sini umieli po polaka i po rasku. (Brawa). 

Następnie przedstawił mówca usiłowania pod- 
jęte przez Radę szkolną skutkiem wniosku Bar- 
wińskiego uczynionego w roku 1898 eo do re- 
formy planów i podręczników nauki języka ru- 
skiego, narzeka przytem na nieprzychylne sta- 
nowisko jakie zajmuje prasa ruska, 8 z nią i spe- 
łeczeństwo ruskie wobec tych asiłowań. 

W dalszym ciągn swojej mowy dr Płatek 
przyznaje, że pod względem dydaktycznym ssko- 
ły Średnie rnskie czynią zadość obowiąrująsym 
przepisom. 

Wybryki młodzieży ruskiej zdarcają e 
równo w ruskich, jak 1 polskich gimna 
Z powodu namiętnych marifestacyj młodzieży 
jednej narodowości przeciw drugiej, podbnrzanej 
przez niesamiennych agitatorów, Rada erkolas 
zinuszoną była wydać znany okólnik z dnia € 
grudnia 1902 roku do wszystkich dyrekeyj szkół 
średnich. 

Mówca odczytuje okólnik, poczem zaznacze 
że prądom rgubnym nurtującym wśród młodzie- 
ży można zaradzić środkami dotyczas istnieją- 
cymi. Rada szkolna będzie ich nadal nżywała, 
Przy preenoszenin nanczyciałi tak w szkołae 


— rosyjskie — 
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w Krakowie, ulica Sławkowska L. 3, Hotel Saski. z 


s z dnia 16 października 


średnich jakoteż ludowych. Rada szkolna kieru- 
je się tylko względem na dobro szkoły, od której 
prawidłowego rozwoju zależy przyszłość kraju. 

Na wniosek hr. Stadniekiego dyskusję ogólną 
zamknięto. 


Pes. ks. Szponder, oświadcza, że jako po- | 


seł ludowy, musi stanowczo wystąpić przeciw 
utrudnianin przystępu do gimnazjów dzieciom 
włościańskim. 

Pos. Dzieduszycki podnosi, że plan nau- 
ki powinien umożliwić wychowankom kształce- 
nie się dalsze poza granicą kraju. Nauka języka 
niemieckiego powinna być udzielaną w większych 
rozmiarach (!) ażebyśmy mogli skuteczuie bro- 
nić swoich interesów wobec obcych. Domegać 
się też należy, aby obie narodowości, zamieszka- 
jce kraj, znały nawzajem oba języki i to nie: 
tylko same języki, lecz także literaturę obn nå- 
rodów oraz ich historję. Dalej wykazywał mó- 
wca, jaką klęską jest dla społeczeństwa, jeżeli 
szkoła zajmuje się polityką zamiast nanki. 

Pos. Tomaszewski podnosi brak nauczy: 
cieli nkwalifikowanych i wadliwą organizację 
egzaminów kwalifikacyjnych, stwierdza jednak, 
że młodzież przychodzi obecnie na uniwersytety 
lepiej przygotowana, niż dawniej i że praca fa- 
knitetów wszechnicy wydaje lepsze rezultaty; od- 
piera zarzut, jakcby w szkołach naszych tylko 
uczono się, nie wychowywano; że szko1a nie mo- 
że spełnić swoich wszystkich zadań. 

Pos. Rotter wykazuje, że przyczyną niedo- 
statecznej frekwencji w szkołach przemysło- 
wych jest także i to, że ci, którzy mają pilenią- 
dze, nie posyłają swoich dzieci do tych szkół, 
lecz do gimnazjów, chcąc z nich mieć starostów 
i t. d, a nie przemysłowców. 

Dr Kępiński, rektor politechniki, omawia- 
jąc sprawę egzaminów dojrzałcści, wyraża zda- 
nie, że instytucja ta jest przestarzałą. 

Pos. Fruchtman połemizował z wezoraj- 
szymi wywodami ks. Wilczkiewicza , iż izraelici 
wnoszą do szkół średnich zepsucie. 

Na tem o godzinie 3 min. 30 zakończono dy- 
skusję jeneralną, poczem marszaiek zamknął po- 
siedzenie, naznaczając następne na dziś, na g. 10 


TELEGRAMY. 


Sprawa językowa w magistracie Iwowskim. 

Lwów 16 października. Na wczorajszem po- 
siedzeniu Rady miasta radca Lisiewiez in- 
terpelował prezydenta miasta, czy notatka, za- 
mieszczona w tutejszych dziennikach, jakoby mi- 
nisterstwo spraw wewnętrznych miało nakazać 
magistratowi, w jaki sposób mu sprawować swe 
agendy, polega na prawdzie. 

Prezydent dr Małachowski odpowiedział, 
że przed kilku tygudniami Towarzystwo „Dnistr* 
wniosło do magistratu pismo z żądaniem, by ma- 
gistrat wszelkie pisma, jakie wystosowuje do te- 
go Towxrzystwa, czy to jako władza polityczna, 
czy gminna, redagował wyłącznie w języku ru- 
skim. Magistrat żądania temu odmówił, opiera- 
jąc się na $ 32 statutu, który postanawia, że 
językiem jego urzędowania jest język polski, a 
tylko na podania ruskie ma odpowiadać w języ- 
ku ruskim. 

Towarzystwo „Dnistr* wniosło przeciw tej 
rezolucji magistratu rekurs do namiestnietwa, 
który uwzględniając takowy, polecił magistrato- 
wi, by wszystkie pisma do tego Towarzystwa 
stanowczo redagował w języku ruskim. Prezy- 
dent swiadcza, że zarządzi dla tej sprawy po- 
siedzenie magistratu, który niezawodnie uchwali 
wnieść przeciw temu reskryptowi namiestnictwa 
rekurs. Również jest zdania, że gmina m. Lwo- 
wa, która pokrzywdzoną została w swych pra- 
wach statntowych, wniesie także przeciw re- 
skryptowi odpowiedni memorjał. 

Na wniosek dra Askenazego uchwalono spra- 
wę tę postawić na najbliższem posiedzeniu Rady. 

Na końcu posiedzenia uchwalono przystąpić 
do krajowego związku przemysłowego z udziałem 
1000 kor. 


Przesilenie węgierskie. 

Wiedeń 16 października. (Tel. wł.). Dziś o 
godzinin 11-tej przed południem cesarz przyjmie 
hr. Juljnsza Andrassy'ego, a o wpół do 1-szej 
hr. Stefana Tiszę. Ogólnie przypuszczają, iż te- 
mn ostatniemu cesarz powierzy kurję utworzenia 
gabinetu. Czy jednak hr. Tisza misję tę przyjmie, 
niewiadomo, ponieważ wczoraj wszyscy wybitniej- 
si politycy stronnictwa liberalnego zgodzili się, 
że każdy z nich ewentualnie dopiero wtedy zgo- 
dzi się przyjąć ster gabinetn o ile cesarz za- 
akceptuje program narodowo-wojskowy stronni- 
etwa liberalnego. Program ten posuwa się dość 


MIODOSYTNIA KAZIMIERZA ROBAGKIEGO 


Miód stołowy lekki butelka 50 ent. 
Miód stołowy mocny butelka 60 ent. 
Miód stołowy wytrawny but. 70 ent. 
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daleko i w zasadzie jest za komendą węgierską 
w armji. 

Wiedeń 16 października. (Tel. wł.) Dzisiej- 
sze dzienniki poranne partji centralistycznej do- 
radzeją cesarzowi, aby program narodowe-woj- 
skowy stronnictwa liberalnego całkowicie odrzu- 
cił. O ileby monarcha usłuchał tego wezwania, 
stanąłby przez to w niezgodzie z całym narodem 
węgierskim. 

Król Leopold i hr. Lonyay. 

Wiedeń 16 października. (Tel. wł.). Pomimo 
wszelkich zaprzeczeń głównym celem przyjazdu 
króla Leopolda belgijskiego do Wiednia jest po- 
jednanie się z hr. Lonyay. Początkowo spotka- 
nie ojca z córką miało się odbyć w miasteczku 
Sankt. Peltten pod Wiedniem i w tym celu wy 
najął joż w jednym z tamtejszych hoteli aparta- 
ment. Obecnie jednak nadeszło zawiadomienie, 
że król Leopold przyjedzie wprost do Wiednia 
z czego należy wnioskować, że pojednanie z hr. 
Lonyay odbędzie się w Wiedniu. „Neues Wie- 


ner Journal“ donvsi, że król Leopold nada hr. | 
Lonysy tytn? książęcy, poczem hr. Lonyay zo- | 


starą przez niego oficjalnie przyjęci w Brukseli. 
Wiktor Emanuel w Paryżu. 

Paryż 15 października. Wczorajszy objad ga- 
lowy w pałacu relizejskim trwał do godz. 10-tej 
wieczorem i urządzony był bardze wspaniale. 
Król zajął miejsce obok żony prezydenta Loube- 
ta, królowa Helena obok prezydenta Loubeta. 
Na obiad otrzymali zaproszenie wybitni parla- 
mentarzyści, wśród nich Waldeck Roussean, Me- 
line i ministrowie. O godzinie 10-tej wieczorem 
udał się król wraz z prezydentem Loubetem do 
teatru na galowe przedstawienie. 

Paryż był wspaniale ilnminowany. 

Paryż 16 października. Podczas bankietu wy- 
głosił wczoraj prezydent Loubet następujący 
toast : 


Sire! Francja jest świadomą znaczenia wizy- 
ty Waszej królewskiej Mości u prezydenta re- 
publiki i widzi w niej świetny dowód ścisłego 
porozumienia, do jakiego przyszło między rządem 
włoskim i francuskim, a które w równej mierze 
odpowiada ucznciom i interesom narodu włoskie- 
go i francuskiego. W pewności, że oba kraje są 
napełnione wzajemną ufnością i dobrą wolą, wi- 
ta Francja przybycie Waszej król. Mości z rze- 
telną radością, którą podwaja tak łaskawa obe- 
cność Jej król. Mości, królowej. 

Z całego serca imieniem Francji i jej rząda, 
podnoszę szklankę na cześć Waszej król. Mości 
i piję na sławę Waszej król. Mości, rządu i na 
zdrowie królowej, królowej: matki i całej rodzi- 
ny królewskiej, oraz na wielkość i pomyślność 
Włoch. 

Muzyka zagrała hymn włoski, poczem król 
Wiktor Emanuel wygłosił następujący toast: 

Panie prezydencie! Tak serdeczne słowa, 
które pan właśnie dv mnie wystosował, podno- 
szą żywe zadowolenie, jakie w tej chwili odezu- 
wam. Fntuzjastyczne przyjęcie, jakie zgotował 
królowej i mnie Paryż i cała Francja wzruszyło 
nas głęboko. 

Tak jak pan, panie prezydencie, widzę i ja 
w takiem przyjęciu coś więcej, jak zwykłą ma- 
nifestację wysznkanej grzeczności, która jest tra- 
dycyjną właściwością szlachetnego narodu fran- 
cuskiego. Słusznie uważa Francja mój pobyt w 
Paryżn jako naturalny wynik dzieła zbliżenia 
dokonanego szczęśliwie między oboma naszymi 
krajami. Interes Włoch zmierza wszelkiemi siła- 
mi do utrzymania pokoju. Ich pozycja w Euro- 
pie stawia je w możności przez swe zachowanie 
doprowadzić do urzeczywistnienia tej idei w wy- 
sokim stopniu służącej cywilizacji. Tem uczuciem 
są przejęte moje usiłowania i starania rządu. 

Wiem, że moje uczncia podziela Francja i 
rząd republikański. Dlatego podwójnie czuję się 
szczęśliwym, iż przebywam dziś na ziemi fran- 
censkiej, szczęśliwy z powodu przyjęcia, jakie 
zgotowano królowej i mnie i wychylam szklankę 
za zdrowie pańskie i na wielkość i pomyślność 
Francji. 

Muzyka zagrała marsyljankę. 

Wersal 16; października. Podczas Śniadania 
spadł silny deszcz, później jednakże się*wypogo- 
dziło. O g. trzy kwadranse na 2 para królew- 
ska włoska z państwem Loubet przedsięwzięli 
przejażdżkę. 

Paryż 16 października. Para królewska wło- 
ska powróciła tu o godz. 4 m. 15 popoł. wraz 
z państwem Loubet, witana owacyjnie przez lu- 
dność. 

Rzym 16 października. Przed francuską am- 
basadą urządzono wczoraj popołudniu manifesta- 
cję. Tłum zebranych przez okrzyki na cześć 
Francji, Włoch i króla, wyraził podziękowanie 
za przyjęcie pary królewskiej w Paryżu. 


Miód kuracyjny butelka 80 cent. 
Miód esencja butelka 1 złr 
Miód kopowiec butelka 1 złr. 30 cnt. 
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Rabunki strejkowe. 

Paryż 16 października. Konserwatywne dzien- 
niki podnoszą, że w Armentićres 10.000 strejku- 
jących zrabowało wszystkie domy na jednej u- 
licy i podpaliło jeden dom, a nikogo z winnych 
nie ujęto, pomimo że 4.000 żołnierzy pośpieszy- 
ło na pomoc. 

Traktat francusko -angielski. 

Paryż 16 października. Prasa omawiając tra- 
ktat rozjemczy angielsko-franenski pisze, że sta- 
nowi to początek nowej ery we wzajemnych sto- 
sunkub» narodów. Dzienniki podnoszą. że umowa 
ta jest tylko pierwszym krokiem do dalszych te- 
go rodzaju umów. 

Paryż 16 października. Przewodniczący kon- 
gresu pokojowego w Ronen wystosował do mi- 
nistra spraw zagranicznych Delcassógo telegram 
gratulacyjny z okazji zawarcia traktatu rozjem- 
czego unglo francuskiego i wyrażający nadzieję, 
że także między Włochami a Fraucją niebawem 
wkrótce podobna umowa przyjdzie do skutku. 

Rcsja i Japonja. 

Berlin 16 października. (T. wł.) „Local An- 
zeiger* donosi z Petersburga, iż położenie w A- 
zji wschodniej jest bardzo grożne. Car miał te- 
legrafować do admirała Aleksiejewa: „Upowa- 
żniam pana w razie potrzeby stanąć zbrojnie w 
obronie powagi Rosji. 

Tokio 16 października. Krążące, niepokojące 
pogłoski są przesądzone. Prasa japońska na ży- 
czenie urzędu spraw zagranicznych zachowuje 


obecnie zupełne milczenie w sprawie sytnacji 
zagranicznej. 
Petersburg 16 pażdziernika. Wiadomości 


g Port Artur przeczą pogłoskom o przygotowa- 
niach wojennych. „Nowy Kraj“ donosi, że japoń- 
ski minister wojny wezwał do siebie 28 redak- 
torów i przedstawiwszy im położenie, prosił 
o zapobieżenie rozsiewaniu mylnych wiadomości. 

Londyn 16 października. (Tel. wł.) Peters- 
burski korespondent „Timesa* donosi, iż dwa 
korpusy rosyjskie w sile 100.000 lndzi są zmo- 
bilizowane dla wschodniej Azji. Ze składów w 
Królestwie Polskiam przewieziono 150.000 ton 
solonego mięsa. 

Konferencja cukrowa. 

Bruksela 16 października. Wczoraj po połu- 
dniu zebrała się stała komisja cukrowa i obra- 
dowała nad cełem kompensacyjnem na cukier 
duński. Do konwencji przystąpił Luksenbarg i 
Peru. 


Wybór uzupełniający. 

Taraów 15 października. Posłem do Sejmu 
został wybrany 78 głosami Filip Włodek, 
włościanin z Łękawicy. Ks. Żyguliński otrzy- 
mał 69 głosów. 

Obstrukcja w sejmie czeskim. 

Praga 15 października. W sejmie czeskim 
obstrukcja trwa dalej. Na początku dzisiejszego 
posiedzenia wywiązała się znów długa formalna 
dysknsja nad weryfikacją protokołów. Przewodni- 
czący na żądanie posłów niemieckich zarządził 
10 minutową panzę. 

W e O 


Kursy telegraficzne. 

Wiedeń 15-go października. (Giełda pop.). Godzina 5— 
Marki 117:356 Renta majowa 10005, Węe. renta korono- 
wa 97 85, Akcje austr. zakładu kredyt. 657:25, Akcje węg. 
72450, Akcje Anglobanka 274%—, Akcje Uniobanku 5232 — 
Akcje Liinderbanku 417 —, Akcje kolei państ. 655 25 Lom 
bardy —'—, Akcje fabryki broni 352—, Akcje tytoniowe 
= Akcje Alpiny 380:50 Losy tnreckie 127:50, Ruble 
253—. 

Cukier (spok.) 19:85, spirytus (niezm.) 4280, na- 
fta niezmieniona. 

Berila 15-go października. (Giełda wiecz.). Austryst-« 
Akcje kredytowe 21175, Towarzystwo dyskontowe 18926. 
(7 SEE TREO ODC Z 
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Rubryka „Nadesłane* nie pochodzi od redakcji, 
która też nie bierze za wią odpowiedzialmości. 


dr Stawisław Poźniak srs 


b. sekundarjusz szpitala św. Ludwika dla dzieci w Krakowie 
przeprowadził się na ui. Kolejowa 13 (Telefon 474.) 
posióno "ryan m 2 a L_* 


Długoletni specjalista w 
dla chorób skórnych, wenerycznych i pęcherzowych 
Dr Tadeusz Mayzel 


mieszka obecnie przy ulicy Szewskiej Liczba 21 
I-sze piętro. Ordynuje od 10—12 iod 2—5. 
ebere ziaja mi i MOE) "PE. 


peleryny Zakopiańskie. 


Najtańsze źródło zakupna peleryn męskich i damskich 
w Bazarze wyrobów krajowych 


J. F. J. Komeudziński, Zakopane, 


założona w roku 1841 — Kraków ul. 
Sławkowska 1. 26 — 


poleca: 
Miód kasztelański butelka 1 złr. 50 cnt. 
Miód maliniak butelka 1 złr. 60 cnt. 


Maliniaki. Wiśniaki. Dereniaki. 1789 
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Renomowany, wzorowy 


XUFS 


prywatny rachunkowości pan 
twowej, kupieckiej i buchalterji | 
v Krakowie, przy ul. Basztowej 18 
II piętra, 
organizowany pod kierownictwem star- 
szych c. k. Urzędników rachunkowo- 
państwowych. Nauku zwięzła, oparta 
na oryginalnych wzorach, nader krójko 
jrwająca. Na żądanie lekeye po do- 
mach. Dla zamiejsc wych kurs niedziel- 
ny lub w drodze korespondencyi. 
suka języków: angielsk ego, fran 
muzkiego i niemieckiego oraz przekłady 
dzieł z tychże na inne języki 
iczni ab turyenci bez wyjątku wszy- 
Boy złożyli egzamin, spis tychże jest 
do przejrzenia na miejscu 
Kurs ten niema nie wspólnego z kur- 
sem ogłaszanym przy ul. Kopernika. 
głoszenia codziennie od 10-1 przed- 
i nd 4-6 po południu 2594 6 0 


Pracownia sukien damskich 


MARYI DINEROWNEJ 
zybyłej ze Lwowa, przy ul, Floryań. 
klej L. 33 IHI p., w Krakowie. Przyj 
nuje wszelkie roboty w zakres krawie 
yzny wehodzące oraz udziela lekcyj 
oju weidłnh najnowszego systemu. — 

Ceny umiarkowane. 261000 


Osoba młoda 


hteligentna, władająca polskim, fran- 
zkim i niemieckim. z egzaminem z ra- 
„uńkowośei państwowej poszukuje za- 
kcia od 9 rano do 2 lub 3 po pułudn. 
iadomość w Administracji. 2709 23 


PROPINACYE 


we Młynku koło Jasła 

wydzierżawi 4717 2 8 
BRO“ AR w Trzcinicy. 
Tenże browar poszukuje 


t buchaltera 


Zgłoszenia do 30 października 1903. 


` 
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„GŁO8 NARODU- 


Wszedzie do nabycia! 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


POSZUKUJĘ 

ya skromnem wynagrodzeniem osoby 
od lat 30 do 50 Lilku, inteligentnej, 
zdrowej, silnej, któraby umiała zająć 
się trojeiem dzieci posiadała przytem 
białe szycie. rozumiała się na kuchni, 
gospo lars wie "cmowem, tak by mogła 
w tem wyręczy: umiennie i ze znajo- 
mością rzeczy panią domu. Zgłoszenia 
pod adresem: „J. S. T“ poste restante 

Kraków 9715 293 


Folwark wə wschodniej Galicyi 


2 klm. od miasta powiatowego, 4 klm. 
od stacyi ko ejowej gościńúcem, obszaru 
640 m rg i to: roli, czarnoziem prze- 
pusz. 420 mórg łąk 25 mórg, lasn 175 
mórg, pastwiska i kamieniołom 20 mórg. 
Budynki tak mieszkalne jak i gospo- 
darcze w stanie b. dobrym. Cegielnia i fa- 
bryka drenów. Park augielski z base- 
nami i pomnikami, wodociągi i fontanna, 
za ceng 175 tysięcy do sprzedania. Wia- 
domość w Adm. „Głosu N.“ 2698 3 3 


Miesięcznie 350 Kor. 


i więcej na pewno osięgnąć mogą o- 
soby uezciwe i pracowite, przyjmując 
pewne zastępstwo handlowe. 
Warunki nadzwyczaj dogodne i korzy- 
stne, Zastępstwo nadaje się tauże jako 
zajęcie poboczne. 
Zgłoszenia prosimy adresować do Adm. 

„Głosu Narodu“. 2689 8 15 


Konc. kom. Zakład sprzedaży 
ma do sprzedania: 

Kredens mat. duży ozdobny, Klatkę z 
wodotryskiem Sypialnię mat., Biurko 
ameryk. (antyk), Binrko mach. i barok 
bogato rzeżb. z brązami, Toaletę mach., 
(w stylu Ludw. XVI) Sekretarki. Ze- 
gary z brązu i Pająk, Zegar <zafkowy 
stojący, Lustra, Rogi, Łóżka. Umywal- 
nia, Stoły, Trymo i Garnitury maeh., 
Obrazy wartoś artystycznie wykonane, 
Wazy duże chińskie i liczny wyhór ró 
żnych rzeczy i Garderoby. LEOPOLDYNA 
MACHOWSKA w Krakowie, ul. Szewska 

L. 5, I ptr. 2616 7 0 


"WYROBIONY INTERES 


po £. p Muchowiczu, 
Sklep, dwa pokoje, separatka i kuchnia 
z piwnicami, Kraków, Zwierzyniecka 
L. 34, jest od 1-go Stycznia 1904 r. 
do wynajęcia. — Wiadomość u 
właściciela. 2641 3 8 


Ioys fnmiosuoy —ys ijod ofuqq |e 


o nabycia! 


urtowny skład komisowy: 


śniackie silne i rosłe szt. 1 K. 50 h. 


Ten środek poleca się 


w Krakowie, ul. Karmelicka 1. 66. 
leca na obecną porę: Szczepy owocowe pięcio i sześcioletnie, jabłka, grusze, 
wki, wiśnie i orzechy włoskie sztuka 1 K. — 100 szt. 95 K.; śliwki węgierki 
: krzewy owocowe: agrest i porzeczki 
ysokopienne po 1 K. 50 h, krzaczaste po 40 h. za szt.: maliny 6 K. za 100 szt. 
bulki i kłęcze kwiatowe: biacynty po 20, 25, 30 i 40 h.: tulipany, narcyze 
6. 10 i 12 h.: krokusy po 3 h. za szt. — 100.000 szt. konwalii do pędzenia, 

100 szt. 3 K.. 1.000 szt. 25 K., do sadzenia w gruncie 1.000 szt. 5 K. 
roślin doniczkowych polecnny szczególnie: cztery pary wawrzynów (laurus 
bilis) mające 2 m. 50 etm. wysokości, a 1 m. 50 ctm. średnicy (kolosy) para 
0 K. Wszelkie inne rośliny po nader umiarkowanej cenie. Cennik na żądanie 
atnie przesyłany. Zakład także poleca 4 parcele pod budowę od ul. Bogatej 

i Karmelickiej. — Bliższa wiadomość u dyrekcyi tegoż Zakładu. 
A. Th dziwa Masó b 
Thierry ego prawdziwa Maść babkowa 
jest najsilniejszą maścią wyciągającą, przez grunto- 
wne oczyszczenie leczy i uśmierza bóle, usuwa przez 
zmiękczenie rany niepotrzebne obce ciała różnego 


rodzaju. Niezbędny środek dla turystów, cyklistów 
i jeźdzców. Pocztą franco 2 słoiki K. 3:50. 


SCHUTZENGEL APOTHEKE A. THIERRY 
w Pregrada przy Rohltsch-Sanerbrumn. 

BĘ' Wystrzegać się należy naśladownictw i uważać 

na powyższy na każdym słoju wypalony znak ochronny. 

szczególnie w podróżach przy wszystkich wypadkach. 

Główny skład dla Gallcyl: S. Ruoker Lwów. 


K. Krzysztofowicz 


& J. Lassvciński, Kraków, Lubicz L: 7, 2661 | 


— - amm wa i e m i pah 


2591 8 0 


1629 19 20 


.RŁOS8 NARODU". 


C. k. austryackie koleje państwowe. 


WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 


ważnego od 1. października 1903. 


Odjazd ż Krakowa i z Podgórza: 


4.80 rano pociąg osobowy Nr. 31 z Krakowa 

4.44 , 5 = „ 1032 „ Podgórza-Płaszowa 
4.50 „ h z AG 4 + przystanku 
do Oświęcima ; połącz. w Spytkowicach do Wadowic, Alwer- 
nii iSierszy Wodn.; w Oświęeimie do Wiednia i Wrocławia. 
8.43 rano pociąg pospieszny Nr. 3 z Krakowa 

6.50 „ = z n » n Podgórza-Płaszowa 
do Pedwełeczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
do Jasła, Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu 
(przyjazd 9.55 wieczór); w Rzeszowie do Jasła a stąd do 
Nowego Zagórza. Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i Hu- 
siatyna; w Jarosławiu do Rawy ruskiej , Sokala i Bełzca; 
w Przemyślu do Chyrowa i Now. Zagórza; we Lwowie do 
[ckan, Stryja; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tar- 
nopolu do Kopyezyniec; w Borkach wielkich do Grzyma- 
łowa; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 


8.10 rano pociąg osobowy Nr. 15 z Krakowa 

8.22 , s 5 n » „ Podgórza-Płaszowa 
de Pedwełeczysk; połączenia: w Dębicy do Tarnobrzega, 
Nadbrzezia i przez Rozwadów w kierunku Przeworska; 
w Przeworsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa 
i Nowego Zagórza; we Lwowie do Stanisławowa, Stryja, 
Ławocznego, Munkacza i Budapesztu ; do Rawy ruskiej, 
do Janowa; w Krasnem dv Brodów; w Podwołoczyskach 

do Odessy 1 Kijowa 


8.80 rano pociąg mięszany Nr. 465 z Krakowa 
848 , n n n n „ Podgórza-Płaszowa 
de Wieliczki. 


8.40 rano poc. osob. Nr, 6211 z Krakowa de Koomyrzewa. 


9.02 przed poł. poc. osob. Nr. 41 z Krakowa 

8.17 , „M » n 1012 „ Podgórza-Płaszowa 
8.24 p +4 a Aj A n»n przystanku 
na linią transwersalna przez Podgórze-Płaszów, Skawinę, 
"uchę; połącz. w Kalwaryi do Wadowic i Bielska; w 
Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, do Zwar- 
donia ; w Chabówce do Zakopanego; w N. Sączu do Orło- 
wa, Koszyc i Budapesztu; w Zagórzanach do Gorlic; w N. 
Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Bu łapesztu , do Chy- 
rowa i Przemyśla, do Stryja. Stanisławowa i Husiatyna; 
Tym pociągiem kursuje także wóz I i II klasy prze. 

ehodzący z Krakowa wprost do Zakopanego. 

11.00 przed poł. poc. osobowy Nr. 13 z Krakowa 

11.13 ,„ ARA s n n » Podgórza-Płaszowa 
de Pedwełoczysk; połączenia: w Tarnowie do Stróż, stąd 
to Jasła, do Nowego Sącza, Orłowa, Koszyc i Budapesztu; 
w Rzeszowie do Jasła a stąd do Now. Zagórza, Chyrowa, 
3tryja, Stanisławowa i Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy 
ruskiej i Sokala; w Przemyślu do Chyrowa; we Lwowie 
iu Burdujeni; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 
itryja i Kopyczyniec; w Borkach wielkich do Grzymałowa. 


1.15 po poł. pociąg osobowy Nr. 33 z Krakowa 
1.30 „ A 4 „ 1034 „ Podgórza-Płaszowa 
Poar, T ci „ przystanku 


do Oświęol ma; połącz. w Oświęcimie do Wiednia, rocławia 
1.80 po poł. pociąg mięszany Nr. 461 z Krakowa 

* » n „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


1.50 po poł. pociąg osobowy Nr. 6213 z Krakowa 
do Moglły | Kocmyrzewa. 

2.49 po poł. pociąg pospieszny Nr. 5 z Krakowa 
do Lwewa: połącz.: w Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, 
Nowego Zagórza i do N. Sącza, w Rzeszowie do Jasła, 
a stąd do N. Zagórza, Chyrowa, Stryja, Stanisławowa i 
Husiatyna; w Jarosławiu do Rawy rusk. i Sokala; w 
Przemyślu do Chyrowa, N. Zagórza, Mező- Laborcz, Koszyc 
i Budapesztu; we Lwowie do Krasnego i Brodów, do Pod- 

wołoczysk, Odessy i Kijowa, do Burdujeni. 
6.15 wieczór pociąg osobowy Nr. 19 z Krakowa 
5.25 4 k > » n»n n Podgórza-Płaszowa 
de Stróż połączenia: w Stróżach do Nowego Sącza. 


L n n n 


7.40 wieczór pociąg mięszany Nr. 463 z Krakowa 
75 , a A »  „ „ Podgórza-Płaszowa 
do Wieliczki. 


7.55 wieczór pociąg osobowy Nr. 45 z Krakowa 

8.10 , 4 5 „ 1016 „ Podgórza-Płaszowa 
8.18 n n u M n 1 m n przystanku 
na linię transwersalną przez Podgórze-Pł., Skawinę, Suchę; 
połącz. : w Skawinie do Oświęcima a stamtąd do Wiednia; 
w Kalwaryi do Wadowic; w Zagórzanach do Gorlic; 
w Now. Zagórzu do Mezó-Laborcz, Koszyc i Budapesztu, 
do Chyrowa i Przemyśla, do Stryja, 

8.05 wiecz. poc. osob. Nr. 6215 z Krakowa do Koomyrzewa. 
8.38 wieczór pociąg pospieszny Nr. 1 z Krakowa 

de lokan; połączenia: w Przemyślu do Chyrowa i Now. 
Zagórza; w Ickanach do Bukaresztu, Konstancyi a stąd we 

czwartki i niedziele okrętem do Konstantynopola. 


9.cO wieczór pociąg osobowy Nr. 17 z Krakowa 

B.10 6 4 A n » » Podgórza-Płaszowa 
de Pedweteozysk; połącz.: we Lwowie do Burdujeni, Buka- 
resztu i Konstancyi, Stryja, Ławocznego, Munkacga i Bu- 
dapssztu; w Krasnem do Brodów i Kijowa; w Tarnopolu 
do Kopyczyniec; w Podwołoczyskach do Odessy i Kijowa. 
10.55 w nocy pociąg osobowy Nr. 11 z Krakowa 

11.05 , A 4 » n „Podgórza-Płaszowa 
de Tarnopela; połącz.: w Bierzanowie do Wieliczki, w 
Tarnowie do Stróż, stąd do Jasła, do N. Sąeza, do Orłowa Ko- 
szyc i Budapesztu, w Dębicy do Tarnobrzega, Nadbrzezia i 
rzez Rozwadów w kier. ku Przeworsku; w Rzeszowie do 
Jusła, a stąd do N. Zagórza, (Chyrowa i Stryja; w Prze- 
worsku do Tarnobrzega; w Przemyślu do Chyrowa, N. Za- 
górza, Mezu-Laborcz, Koszyc i Budapesztu; we Lwowie do 
>zerniowiec, do Stryja i Ławocznego, Janowa, do Rawy 
Ruski i Bełzca; w Krasnem do Brodów; w Tarnopolu do 

Stryja, do Kopyczyniec. 


11.40 w nocy pociąg osobowy Nr. 47x Krakowa 
11.54 , s 5 „ 1022 „ Podgórza-Płaszowa 
12.00 „ s » „ przystanku 


de New. Sgoza przez Podgórze-Płasz., Skawinę, Suchę; po- 
łączenia: w Suchej do Żywca a stąd do Bielska i Dziedzic, 
do Zwardonia; w Chabówce do Zakopanego, w Now. Sączu 
do Orłowa, Koszyc i Budapesztu. Tym pociągiem kur- 
suje także wóz I i II klasy przechodzący z Krakowa 

wprost do Zakopanego. =" | 


Przyjazd do Podgórza i Krakowa: 


4.17 rano pociąg osobowy Nr. 12 do Podgórza-Płaszowa 

440 , ej 5 n » n Krakowa 

z Pedwełeczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od Odesay 

i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; w Tar- 

nopołu od Strvia i Kopyszynies; w Krasnem od Brodów; 

we Lwowie o! lek»n, Stryja. od Bełzca, Rawy Ruskiej; 

w Przemyślu od Chyrowa, w Rzeszowie od Jasła, Stani. 

sławowa, Stryja, Chyrowa, Ni wago Zagórza przez Jasło; 

w Tarnowie od Jasła, Stró» Budapesztu, Koszyc, Orło- 

wa i Nowego Sącza. 

5.48 rano pociąg osobowy Nr. 1017 do Podgórza-przystanku 

5.50 , > z n 48 , „  "Płaszowa 

6.05 , i a w ow w Krakowa 

z ilnil trasswersalnej przez Suchą. Skawinę, Podgórze- 

Płaszów ; p łączenia: w Now. Zagórzu od Stanisławowa, 

Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów: w Zagórza- 

nach z Gorlic; w Nowym Sączu od Budapesztu, Ko- 

szyc, Orłowa, 

6.41 rano pociąg pospieszny Nr. 8 do Podgórza-Płaszowa 

6.50 p s e » » „ Krakowa 

z lokaa; połączenia: w Ickanach w Środy i niedziele przez 

Konstancyę z Konstantynopola, (okrętem do Konstancevi), 

codzień od Konstaneyi, Bukaresztu; we Lwowie od Bu- 

dapesztn, Munkncza, Ławocznego, Stryja; w Przemyślu 

od Nowego Zagórza, Chyrowa. 
7.19 rano pociąg mięszany Nr. 466 do Podgórza-Płaszowa 
7.380 T b > » n» „ Krakowa 
z Wlellozki. 

7.45 rano pociąg osobowy Nr. 6219 do Krakowa 

z Keomyrzewa I WY. 


7.45 rano pociąg osobowy Nr. 1033 do Podgórza-przystanku 
7. 5 ży m n RE „  -Płaszowa 
8.10 , „ 32 „ Krakowa 


” n 
z Oświęcima; połączenia: w Oświęcimie od Wiednia; 
w Spytkowicach z Wadowic. 
8.32 rano pociąg osobowy Nr. 18 do Podgórza-Płaszowa 
8.45 , s 5 9 r» „ Krakowa 
z Pedwełeczysk; połączenia: w Podwołoczyskach od O- 
dessy i Kijowa; w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem 
od Kijowa i Brodów; we Lwowie od Bukaresztu, Bur- 
dnjeni, Bndapesztn, Munkacza, Ławocznego, Stryja, Ja- 
nowa; w Tarnowie od Nowego Sącza, Stróż. 
10.52 rano pociąg miesz. Nr. 1061 do Podgórza-przystauku 
10.59 , A 9% wa ARENA „  -Płaszowa 
z Ośwlęcima; połączenia: w Oświęcima od Wiednia i 
Wrocławia; w Podgórzu-Płaszowie do Krakowa i Lwowa. 
11.24 przed poł. pociąg mięsz. Nr 462 do Podgórza-Płaszowa 
1140 „ a > 5 p n» „ Krakowa 
z Wleliozki; połączenia w Podgórzu-Płaszowie od Oświę- 
cima, Wiednia i Wrocławia. 
1:10 po poł. pociąg osobowy Nr. 6214 do Krakowa 
z Kecmyrzowa | Maglły. 
1.17 po poł. pociąg osobowy Nr. 14 do Podgórza-Płaszowa 
1830 p n a s » » » Krakowa 
z Borków wlelkiek; połączenia: w Borkach wielkich od 
Grzymałowa; w Przemyślu od Budapesztn, Koszyc, Me- 
zö-Laborcz; Now. Zagórza, Chyrowa; w Jarosławiu od 
Sokala, Rawy ruskiej; w Rzeszowie od Jasła, Husiatyna, 
Stanisławowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Zagórza przez 
Jasło: w Dębicy od Przeworska przez Rozwadów, od Nad- 
brzezia i w Tarnobrzegu; w Tarnowie od Orłowa, Now. 
Sącza, Jasła i Stróż. 

2.24 po poł. pociąg pospieszny Nr. 6 do Krakows. 
ze Lwowa; połączenia: we Lwowie od Odessy, Kijowa, 
od Brodów i Krasnego, od Burdujeni. Budapesztu, Mun- 
kacza, Ławocznego, Stryja, Rawy Ruskiej, Janowa, w Prze- 

myślu od Chyrowa; w Przeworsku od Tarnobrzegu. 
4.15 po poł. pociąg. osob Nr. 1011 do Podgórza-przystanku 
4.24 „ 5 7 AEP ś „  -Płaszowa 
440 n n m an n 48 „ Krakowa 
z ilali traaswersalmej; przez Suchą, Skawinę, Podgórze- 
Płaszów ; połącz.: w N. Zagórzu od Husiatyna, Stanisła- 
wowa, Stryja, Chyrowa, Przemyśla przez Chyrów; w Za- 
górzanach z Gorlic; w Jaśle od Rzeszowa; w Nowym 
Sączu od Orłowa; w Chabówce od Zakopanego: w Sne 
chej od Zwardoria, od Dziedzic, Bielska; w Kalwaryi 
nd Bielska, Wadowie. Tym pociągiem kursaje także wóz 
Ii TI klasy przechodzący z Zakopauego wprost do Krakową. 


6.10 wieczór pociąg osobowy Nr. 16 do Podgórza-Płaszowa; 
6.25 , w e n y p Krakowa 

z Pedwełeczysk ; połącz.: w Podwołoczyskach od Odessy 
i Kijowa; w Krasnem od Brodów ; we Lwowie od Stani- 
sławowa, Budapesztu, Munkacza, Ławocznego. Stryja, Ra- 
wy Rusk., Janowa; w Przemyślu od N. Zagórza i Cny- 
rowa; w Przeworsku od Tarnobrzega; w Tarnowio od N. 
Sąeza, Stróż, od N. Zagórza, Jasła przez Stróże, od 1 

lipca do 15 września od Budapesztu i Koszyc. 
6.35 wieczór pociąg mięszany Nr. 464 do Podgórza-Płaszowa 
6.50 , A s „ „ Krakowa 
z Wlellózki. 


7.10 wiecz. poc. os.Nr. 6216 do Krakowa z Koomyrzowa. 
8.54 wieczór pociąg osob. Nr. 1085 do Podgórza-przystanku 
9.00 , 5 0% ARE ndk A -Płaszowa 
9.13 e $ n » 34 „ Krakowa 
z Oświęcima; połącz.: w Oświęcimie od Wiednia i 
Wrocławia; w Spytkowicach od Sierszy Wodnej, Alwernii. 
9.31 wieezór pociąg pospieszny Nr. 4 do Podgórza-Płaszowa 
9.38  , A 5 h „ Krakowa 
z Pedwełeczysk ; połączenia: w Podwołoczyskach od 0 
dessy i Kijowa; w Borkach wielkich od Grzymałowa; 
w Tarnopolu od Kopyczyniec; w Krasnem od Brodów ; 
we Lwowie od Ickan, Ławocznego, Stryja, Janowa; w 
Przemyśla od Chyrowa; w Jarosławiu od Sokala, Rawy 
Buskiej, Bałzca; w Przeworsku od Tarnobrzegu; w Rze- 
szowie od Jasła; w Dębiay od Przeworska przez Rox- 
wadów, od Nadbrzezia i Tarnobrzega; w Tarnowie od 
Budapesztu (odjazd 7 rano), Koszyc, Nowego Sącza, 
Stróż, od Chyrowa, Nowego Zagórza, Jasła przez Stróże. 
10.47 w nocy pociąg osobowy Nr. 1021 do Podgórza-przyst. 
10.538 , a s SG n „ -Plaszowa 
11.05 , 4 3 » 46 „ Krakowa 
z Newege Sącza przez Suchę, Skawinę, Podgórze - Płąs 
szów ; połączenia: w Nowym Sączn od Bndapesztu, Kos 
azyc. Orłowa; w Chabówce od Zakopanego: w Kalwaryj 
od Bielska i Wadowie Tym pociągiem kurauje także 
wóz I i II klasy przechodzący z Zakopanego wprost 
do Krakowa. 


Poleca wszelkie wyroby 
w zakres stolarstwa oraz tapieerstwa meblowego 


i dekoracyjnego 


g 
| 
i 
| 


| Utrzymuje skład pościeli, 
| firanek i wszelkich przedmiotów do dekoracyjnego 
urządzenia mieszkania potrzebnych. 


KSIĘGARNIA KATOLICKA 
Dra Wład, Miłkowskiego 


W KRAKOWIE, 
ul. św. Jana 6, (Hotel Saski), 
otrzymała i poleca dzieło pod tytułem: 


(wezenia duchowne 


ks. Tom. Młodzianowskiego 
spolszczył 
ks. Antoni Chmielowski 
str. 240 i III w 8-ce. 
— Cena 3 korony. — 
Z przesyłką poeztową o 45 hal. więcej. 
Tamże do nabycia: 2618 


Najnowszy i najtańszy 


Przewodnik po Krakowie. 


Cena 20 hal. 


OSOBA 


w średnim wiekn, znająca się na do- 
mowem gospodarstwie i szyciu, przyj- 
mie zaraz obowiązek u samoistnej Pani 
lnb Pana. — Łaskawe zgłoszenia pod 
adresem: N. N. poste restante Poronin 

via Chabówka. 27382 1 4 


POMOCNIK HANDLOWY E 


obznajomiony z robotami piwnieznemi, 
znajdzie zaraz umieszczenie w handlu 
korzennym, win i delikatesów 


KBtefan Gaina 


Czerniowce, Rynek. 2734 


Główra wygrana 
50.000 koron!!! 


BU Loterya kolejowa 


„FLUGRAD* 


Główna wygrana 50.000 kor. 
1wygrina po 5000 koron 
1 1000 


LJ LJ 
6 wygrenych „ 600 , 
20. , a 150 , 
"70 «m LJ 100 n 
100 4 S 80 , 
800 > TENET | AE 
9000 s s b , 


9999 wygranych 186.000 koron. 


Wszystkie wygrane wypłaca się za 
potraceniem 10%, w gotówce. 


Cena losu 1 Korona, 
6 losów 5 kor. 50 hal., 
11 losów tylko 10 kor. 

Losy mają tekst polski. Dwa dni 

pe ciągnieciu otrzymaje kupujący 

f wykaz ciągnienia pocztą bez- 

płatnie. 2601 

Ciągnienie niesdwołalnie 

5 grudnia 1903. 


Lesy są de nakycla: W kantorach 
wymiany, biurach loteryjnych, tra- 
fkach i t. d. lub 


Kantor wymiany br. ibengehntz 


Kraków, Rynek główny 5. 


Realność pod Krakowem 


składająca się z domn parterowego o 5 
pokojach i t. d., budynków gospodar- 
«skich, ogrodn i pola, razem 5 morg., 
do sprzedania. — Wiadomość w 
„Administracyi „Głosu Narodu*. 2731 


. OGRODNIK 


żonaty, w śrelnim wieku, posiadający 
dobre świadesswa kilkuletnie, poszne 

kuje RP. oł Nowego Roku. 
„Adres: „W. D.* Rabka, Zakład kapie 
łowy. 2687 1 6 


Praktykant 


zamiejscowy, potrzebny jest do handlu 
kormennego pod frmą W. Konepniski, 
Kraków, ulica Dłnga L. 38. 271988 


Właścicielka i wydawczyni: Józefa Rogoszowa. 


„8ŁOS NARODU". 


wchodzace. | 
dywanów, portyer, 


Futro (Skanki) 


w dobrym stanie do sprzedania 
uliea św. Sebastyana l. 32 parter na 
lewo. 2712 1 3 


Skład fortepianów 
WIKTORA BARABASZA 


KRAKÓW 
Rysek 39, linlia A-B, dem Wgo Fischera, 
ma do sprzedania: 271028 
Fortepian używ. Riedla, 


krótki, w cenie 350 koron, 


fortepian niywany Wirtha 6*0 koron, ; 


n n Bergera 700  „, 
Pakornego 700 ,„ 


a ŁU 


n Bósendorfera 1000 | 


Rozsyłam wina 


„TOKAJ HEGYALJAJSKI* j 


z własnych winnic 
po niżej podanych cenach w drodze 


„WSPIERAJMY CODZIEN PRZEMYSŁ OJCZYSTY". 


Komisowy Skład mebli Towarzystwa stolarzy w Kalwaryi 


„GŁOS 


oraz Sklad wyrobów tapicerskich 


| W najgłębszej pokorze 

ze łzami w oczach udaję się do serc lito- 
ściwych. Jestem wdową już lat 30 
po nauczycielu ludowym, emigrancie, 
po którym nie pobieram najmniejszej 
pensyi. Pogrążona więc jestem w naj- 
większej nędzy, wyniszczona 1ł-letnią 
chorobą mej córki seminarzystki, w któ 
rej zakończyła życie. Już 3 lata t. j 
od śmierci mej córki mało opnszczam 
łoże boleśei. Nie mając z nikąd żadnej 
pomocy błagam litościwe serca, aby 
raczyły zmiłować się nad nędzną sta- 
ruszką liczącą jnż 70 lat a ja na sła 
bych i chwiejących nogach zawlokę się 
do tej Królowej Cudownej u 00. Kar- 
melitów na Piasku i tam błagać będę o 
zdrowie i błogosławieństwo dla moich 
zes Z głębokim szacunkiem 


Rozalla Wicherek, Mica l Rajska L. 10 


w ©. a. Ujhely 
transportu kolejowego i pocztowego. 


WINA DESEROWE. 


'/, litry 3 puttowego Asszu (maślacz). 
` 4 


HC: Szamorodnego po 2, 


3 kor. 60 h. 
4 n ” 


31 4 kor. 


W razie odbioru win deserowych nad 50 liter daję 25°/, opustu. 


Wina do Mszy świętej. 


Przy odbiorze. nad E0 liter, do nabycia 
1 litr po 44, 52, 56 1 76 hal. 
WINA CZERWONE 1 litr 1 k. 50 hal., 2 k.i 2 k. 50 hb. 

Korespondencja w języku polskim i niemieckim. 


zóllósy Arthur 


i 2550 5 10 3 


adwokat, właściejel winnic 8. a. Ujhely, Węgry. 


- M. Jakubowski w Krakowie 


poleca Magazyny własne, bogato zaopatrzone 
w Krakowie, Sukiennice 26 1 27, we Lwowie, pl. Maryacki 10. 


Sprzedaje po cenach najniższych: Wyroby z newego srebra, srebrzone, czyli 
z tak zwanego chliskiege srebra, z brenzu I ze srebra prawdziwege 13 próby, 
ze złeta dla użytku kościelnego i domowego. 


NACZYNIA i ZASTAWY STOŁOWE. 


ulicy Kanoniczej Nr. 16 w Krakowie. 


zk 


2397417417 


tk 


< 


cennik 


Illustrowany 
Haa. A E< 15 ( TRET] 


Do sprzedania 
ewentualnie do zamiany na ma- 


jątek dwie ładne rentowne ka- 
maiemice, 2680 8 8 
petrzebne m hipotekę 
po Kasie Oszczędności miasta 
Krakowa 20.000 koren. 
Wiadomość w kanc. adw. Dra 
Franciszka Mussila Karmelicka 15. 
Za wynagrodzemiema bezprzy- 


kładnie wysoklem i pod wasunkami 
najdogodniejszynu poszukuję 2667 


Ldolnych zastępców 


do sprzedawania wydawnictw polskich, 
nowych, bardzo poknpnych; bez kon- 
karencyi. Spłata ratami, wzór boz- 
płatnie. O. THOMA, Stuttgart, 
Reinebargatr. 61 (Wirtembergia). 


Obrazy olejne i rodzajowe 


po cenach bardzo nizkich. 


Własny wyrób zam wszelkiego 
rodzajn, najstarsza Śrma w tym zawo- 
dzie na miejscu, rok założenia 1866 


E. LEICHTA w Krakowie 


aliaa Pijerska przy bramie Fieryańskiej, 
26248 38 0 


ająco ulg w I zgłaszać się ào gie 5 
leśno-ogrodowe 
Tadeusza hr. Łabieńskiego w Zagcowie 


e. p. lece st. kolei Czarna, 
polecają na wiosnę i jesień wszystkie odmiany drzew, 
krzewów do kultur leśnych, wysadzania alei, zakła- 
dania parków, róże i krzewy ozdobne na solitery, 
drzewka owocowe wszystkich odmian i gatunków po 

cenach bardzo niskich. 


WSZELKIE NASIONA LEŚNE. 


przy 
6 


ORORKOROWA: (OXEOIE, 


we 


2682 2 10 


opłatnie i odwrotnie. 


MEBLE i FORTEPIAN 


ZDOLNY POMOCNIK 


z działu kolonialnego 
znajdzie umieszczenie 
W HANDLU 2681 8 3 


Jana IDymniekiego 
w Jaśle. 


FOLWARK 


obok Rohatyna, 150 mrg. paree- 

luję lub w całości sprzedam bądź wy- 

dzierżawię. Dr. Hordyński, Brzeżany. 
2635 4 5 


OSOBA BŁYUDA 
inteligentna, rozumiejąca wię na gos- 
podarstwie, kuchni i krawieczyźnie, 
przyjmie jakąkolwiek posadę. Łaskawe 
zgłoszenia: poste restante „Mi. IB.** 

Złoczów. 2649 6 6 


FOKSTERYERY 
bardzo ładne do sprzedąnia. Wia- 
domość: Kraków, Reformacka 7, 2 drzwi. 

POLOWANIE 


do odstąpienia blisko Krakowa. Wiad.: 
ul. Reformacka 7, parter, II drzwi. 2786 


Redaktor odpowiedzialny: Dr. Antoni Beauprć. 


ALFONSA WAWRZECKIEGO 


w Krakowie, ulica Jagiellońska L. 4, (róg Szewskiej). 


Jedyny — dezwołony — odpowiadający 
swojemu zadaniu | unikający 
wszelkiej blagi 2648 


KURS PRYWATN 


rachunkowości państwowej i 
buchalteryi, 


mieszczący się poprzednio przy ulicy 
Basztowej L. 18, przeniosłem i prowa- 
dzę nadal 


przy ulicy Kopernika Nr. 8. 


Rzetelna praca | mały keszt, zapewnia- 
ja każdemu korzystny rezultat, zatem 
P. T. mający zamiar poświęcić się za- 
wodowi rachunkuwemu, względnie przez 
złożenie egzaminu wykształcić się ob 
szerniej w tym zawodzie, powiani za- 
sięgnąć przedtem, informacyi, której 
najchętniej tak ustnie jak i pisemnie 
udzielsm W, GRZYBEK 


c. k. urzędnik rachunkowy. 


L. 792/903. 
Nowy Sącz 1 października 1903. 


W myśl uchwały Zarządu powiato- 
wej Kasy dla chorych w Nowym Sączu 
z dnia 24 września 1908, rozpisuje 8 ę 
niniejszem konkurs na posadę 
kontrolora pracodawców i ozłon- 
ków przy powiat wej Kasie dla cho 
rych w Nowym Sączu z płacą roczną 
740 kor. płatną w ratach miesięcznych 
z dołu. 

Ubiegający się o tę posadę, winni 
wnieść udokumentowane, z podaniem 
obecnego zajęcia — własnoręcznie ni- 
sane prośby w terminie do dnia 
28 pażdziernika 1903 na ręce 
Zarządu Kasy, przyczem wykazać, iż 
nie przekroczyli 40-go roku życia i że 
mega być użyci do pomoey biurowej. 


lanad powiatowej Kasy dla chorych. 


Przewodniczący : 
987 1 2 w: z, Adamczyk. 
Z ŻE c 

Laga. e 

Lesnik 

z ukońezonemi szkołami w Bolechowie 
i we Lwowie, z wyższym państwowym 
egzaminem, dziesięcioletnią praktyką 
w lasach rządowych i prywatnych, ob- 
znajmiony z miernictwem i z urządze- 
niem, przyjmie zara posadę 
gamaistnego gospodarza lasowego. À- 
dres: Stanieław Rozwadowski Lwów 
ulica Miłkowskiego L. 2. 2738 1 8 


Fortepian 
Schwcighofera w dobrym stanie, tanio 
do sprzedania. — Wiadomość: Kraków 
ulica Garbarska Nr. 7, I piętro, schody 


SPERMY NMR. |. 
Do sprzedania 


Prasa, żelazka i -gufruary 

de kwiatów. Wiadomość w praco- 

wni- kwiatów, Kraków, Wielopołe 1. 
2 8 


4.000 Koron 


jest do umieszczenia ma pierwszą 
hipotekę po banku. Wiadomość w 
Adm. „Głosu Naroda“. 


2788 1 8 


W nowa wybudowanym domu Dworcu Tatrzańskim 
leca na lato i zimę pekeje mmeblowane z całem utrzymaniem h' 
ez, jak również Restauracje, prowadzoną na sposób domowy, obiady 
A la carte i w abonamencie — ceny przystępne. 
Z szacunkiem Aleksander Włoczkowski | 
dłagoletni restaurator w Rabce. 


2466 4 0 
W drukarni 


Papier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. 


NARODU: Nr. 283 


CENY 
konkurencyjnej 


Warunki kupna 
przystępne. 


2561 


-H 


Podaje do wiadomoś.., 


że od r. 1878 nie podpisywałam nigdy 
weksli, nie zrzekałam się dotąd nigdy 
na niczyją korzyść i nie zrzeknę mą- 
jątku i klejnotów ; że dotąd nie przed- 
łożono mi nigdy dekret t rozwodowego 
do podpisu, a zatem rozwód mój dotąd 
nie przeprowadzony i że nie używam 
nigdy pośredników w żadnej sprawi 
a szczególniej nigdy pośrednictwa sę- 
sadów lokatorów. 2743 


_Klotylda księżna Woroniecka 
Zwierzyniec Kraków 
16 października 1903. 


Bona Polka int. z kraw., zna 
jaca się na zarządzie domu, świadectwa 
najlepsze, poszuknje miejsca zaraz. — 
Biuro nauczycielskie H. de Teisseyre 
Kraków. ulica św. Jana 1. 26942 5 


Propinacyj kilka 


do wydzierżawienia 
Zgłoszenia przyjmuje 2718 


lamyi Browar w Limanowej, 


przestroga 


dla Szanown. Public enośc: 
nabywającej moją 
Herbatę z Rączką. Nie- 
uczciwej konkurencyi u- 
dało się naśladować moją 
ochronną Markę wprowa 
dzając 
Rączkę z kwiatem, na- 
„Bladując zupełnie obwódki, wzór, 
kolory moieh papierów, te samy 
nazwy gatunków, ceny, obwódkę, 
łudząco podobną banderolę, tak, że 
kupujący niezważając badawczo: 
w błąd wprowadzony został. 
Znalazły się handie postępujące: 
podobną drogą, a mając większr i 
zysk, łatwo tą k 
Herbatę zbywaly, działając na szko- 
dę dobrze od 40 lat zaprowadzo- 
nej mojej 
Herbaty z Rączką. 
Skonfiskowałem przez Sądy wielki 
zapasy etykiet u głównego fabry- 
kanta, toż samo w kilku handlach 
większych miast te naśladownictwa, 
i procesy są w toku, tak przeciw 
głównemu sprawcy jakoteż jege 
odbiorcom. Po ukończeniu tej ka:-| 
nej sprawy ogłoszę ich nazwiska. 
Na razie przestrzegam Szanowną 
Publiczność, która moją 
Hierbatę 5 rw aby bacznie zwe- 
żałą na gokt. na nepis 
Monopol i na wodny saek pa 


pieru. ; 
Usilnie proszę, aby każdy, w któ- 
rego posiadaniu suajdowałaby mi; 
podrobiona — nawet już z 
Herbaty róśniona — paczka, so- 4 
ah a niani a vt iwy- 
-mienić-hapdel w- którym 
Merbate nabył, za co bardzo o) 
wiązanym będę. Naślejownietwa 
są u mnie do oglądania wystawione. 
MAGAZYN HERBAT I WIN 
Juliusza Gressego w Krakowigi 


Palae Wpiski. 34388 4 


W. Korneckiego w Krakowie. 


